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W kład  u j  d z ie ło  pokoju  
i gtuarancja b ezp ieczeń stw a
Oświadczenie posła Bułgarii min. Tagarolfa

-  ^ ^ X chmiast P°, ratyfikacji przez Sejm ustawy o ratyfi­
kacji układu o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy 
miedzy Polską a Bułgarią, spra-wozdawca parlamentarny SAP

• V> Hz y ..al od obecnego w Sejmie posła Ludowej Repu­
bliki Bułgarii Tagaroffa, następujące oświadczenie:

„Z okazji ratyfikacji paktu przyjaźni, współpracy i wza­
jemnej pomocy między Nową Demokratyczną Polska a Ludo­
wą Republiką Bułgarii, wyrażam radość i zadowolenie imie 
mena całego narodu bułgarskiego i jego rządu, z premierem 
Dymitrowem na czele. Pakt ten jest poważnym wkładem do 
dzieła pokoju, zapewnia on narodom, jx>lskiemu i bułgarskie­
mu nienaruszalność ich granic, oraz ich gospodarczy i kultu­
ralny rozwój."

Niech żyje przyjaźń między Polską a Bułgaria! Niech ży­
je pokój I

Sejm ratyfikował 
Bułgarią, Węgrami

układy 
i Rumunią

Policja francuska zm asakrow ała  
strajkujących  rob otn ik ów

P A R Y Ż . (PA P) W  n o cy  z w to rk u  
n a  ś ro d ę  p rz e m y sło w e  m ia s to  f r a n ­
c u sk ie  C le rm o n t F e r r a n d  s ta 'o  się  
te re n e m  k rw a w y c h  s ta rć  m ięd zy  r o ­
b o tn ik a m i a  o d d z ia łam i p o lic ji i w o j-  . d a rm e r ia  p rz y s tą p iły  d c T a ta k u  
sk a , v  w y n ik u  k tó ry c h  p o n a d  170 odg łos s y r e n ' fa b ry c z n y c h  
osób  z  o b u  s tro n  o d n io sło  ra n y .

N a  z n a k  p r o te s tu  p rz ec iw k o  b r u ­
ta ln e m u  p o s tę p o w a n iu  p o lic ji

Z g o d n ie  z  d e cy z ją  m in is t ra ,  p r e fe k t  
z aż ąd a ł b e z w a ru n k o w e g o  o p u szcze­
n ia  f a b ry k i  p rz e z  s t ra jk u ją c y c h . G d y  
ro b o tn ic y  o d m ó w ili, p o lic ja  i ż a n -

N a
. .  , -    u ru c h o ­

m io n y c h  p rz e z  s t r a jk u ją c y c h , n a  p o ­
m o c  o b lężo n y m  ro b o tn ik o m  p o śp ie -  

. . .  . . .. , w | szy li p ra c o w n ic y  zak ładów ' p rz e m y -
ca ły m  m ieśc ie  i o k o licy  ogłoszono  sło w y ch  m ia s ta  o ra z  jeg o  m ie sz k ań  
. t r a j k  p o w szech n y . jc y . P o lic ja  p ró b o w a ła  p o w s trz y m a ć

T ło  I p rz e b ie g  w y p a d k ó w  p rz e d -  ich  p rz y  po m o cy  g azó w  łza w iąc y c h  
s ta w ia ją  s ię  n a s tę p u ją c o :  j _

W  p ie rw sz y c h  d n ia c h  c ze rw c a  2 ' . °  c.za® g d y  r ° b o tn ic y  B e rg o u g n a n
ty s . robotników fa b ry k i  opo n  samo- | 23 a ry  * s ’ę  w  fa b ry c e , p r a -
ch o d o w y ch  B e rg o u g n a n  p rz y s tą p iło  co w " lcy in n y ch  zakładów p rz e m y s ło -  
d o  strajku, żądając podwyżki p ła c . ! Wy°  US,1, wali nłe doPuścić do m ' j 
F a b r y k a  z o s ta ła  o k u p o w a n a  p rz e z  ro  I t  Zaj, nadci^Sających po siłk ó w  
b ó tn ik ó w . i P lCB 1 w ° jsk a . W o s ta tn ie j  chwdli

w e wtorek »  bm. deleg.el. S ™

c je  In ie  e  L y o n u  n .d p r e le k te m  B e r ta -  ■ u p « , ń ( S  ( a b r y ™ °  
u d em . S t r a jk u ją c y  zgodzili s ię  e w a -
k u o w a ć  f a b ry k ę  p o d  w a ru n k ie m  n ie  I B ru ta ln a  a k c ja  p o lic ji i w o jsk a , 
zw lo czn eg o  p o d ję c ia  p e r t r a k ta c j i  z P ° d ^ ta  z  p o lec en ia  m in is t r a  M ocha, 
d y re k c ją  zak ład ó w . N a d p re fe k t  u z a -  *‘ v~ 
leż n ił sw ą  zgodę od d e cy z ji m in is tra
M o cha . W tr a k c ie  ro z m o w y  te le fo ­
n ic z n e j M och o św iad czy ł: „ P rz ec ią ć  
te n  ty rzó d , p o n o sząc  w y ją c z n ę  o d p o ­
w ie d z ia ln o ść  za  z e rw a n ie  ro zm ó w  i 
z a jśc ia " .

w y w o ła ła  p o w sze ch n e  o b u r z e n e  w 
c a  y m  C le rm o n t F e r ra n d . W m ieśc ie  
ogłoszono  s t r a jk  g e n e ra ln y .

D e p u to w a n y  k o m u n is ty c z n y  B es- 
se t z łoży ł n a  ręce . p rz ew o d n ic zą ce g o  
Z g ro m a d ze n ia  N a ro d o w e g o  in te rp e la  
c ję  w  sp ra w ie  zajść .

A nglosasi n ie  chcą d op u ścić  
radzieck ich  ob serw atorów  do Palestpnp

N. JO R K  (PA P). N a p o s ie d ze n iu  w ięk szo śc ią  g łosów  w n io se k  ra d z ie c -

O w acje p o s łó w  na cześć  
zap rzyjaźn ionych  n a ro d ó w

Sejm ratyfikował wczorai uk ład / zawarte z  Bułgarią. 
Węgrami i Rumunią.

Aktem tym parlament polski zaaprobował całkowicie li 
nię polityki zagranicznej rządu, zmierzającą do zacieśnie­
nia współpracy z państwami demokracji ludowej w celu 
wspólnej obrony pokoju i suwerenności wolnych narodów.

Gorące owacje posłów jakie towarzyszyły wczorajszym 
, uchwałom Seimu, były wyrazem uczuć, które cały naród 

polski żywi wobec zaprzyjaźnionych narodów Bułgarii, Wę­
gier i Rumunii.

P o  o tw a rc iu  p o s ie d ze n ia  S e jm u  
p rz e z  tow . W ic e m a rsz a łk a  S żw a ib eg o  
to w . p o se ł W ąg ro w sk i (P P R ) z łożył 
sp ra w o z d a n ie  K o m is ji S p ra w  Z a g ra ­
n ic z n y c h  o rz ą d o w y m  p ro je k c ie  u s ta ­
w y  ra ty f ik a c j i  u k ła d u  p rz y ja źn i, 
w s p ó łp ra c y  i w z a je m n e j po m o cy  
m ięd zy  P o lsk ą  a  B u łg a r ią . R e fe re n t  
s tw ie rd z ił ,  że p rz e d s ta w io n y  d o  r a ­
ty f ik a c ji  u k ła d  je s t  o g n iw e m  w  sze ­
re g u  u k ła d ó w  p o m ięd zy  P o lsk ą  i 
k r a ja m i  s ło w ia ń sk im i o ra z  ty m i p a ń ­
s tw a m i k tó re  w a lcz ą  o  t r w a ły  p o k ó j 
i b e zp ieczeń s tw o .

O m ó w iw szy  d z ie je  B u łg a r i i  n a  
p rz e s trz e n i  o s ta tn ic h  500 l a t  pos. W ę­
g ro w sk i p o d k re ś lił ,  że  w y b o ry  z  1946 
r .  p rz y n io s ły  F ro n to w i O jc z y ź n ia n e ­
m u  p rz esz ło  70°/o g łosów . P rz e p ro w a ­
d z en ie  r e fo rm y  ro ln e j ,  u n a ro d o w ie n ie  
p rz e m y s łu  i u c h w a le n ie  n o w e j K o n ­
s ty tu c j i  u g ru n to w a ły  i  u m o cn iły  d e ­
m o k ra c ję  lu d o w ą  w  B u łg a rii. ,

D łu g o trw a ła  w a lk a  n a ro d u  b u łg a r ­
sk ieg o  o w y z w o len ie  n a ro d o w e  i sp o ­
łec zn e  z n a jd o w a ła  zaw sze  ż y w y  i 
szcze ry  o d d ź w ięk  w ś ró d  sze ro k ic h  
m as  ro b o tn ik ó w  i c h ło p ó w  p o lsk ich .)

c iw k o  d y k ta tu rz e  ó w czesn eg o  rz ą d u  
b u łg a rs k ie g o , p o g łęb iło  w  n a ro d z ie  
p o lsk im  sy m p a tię  d la  b o h a te rsk ie g o  
lu d u  B u łg a rii .  P ro c e s  D y m itro w a  
p rz e d  h i tle ro w s k im  t ry b u n a łe m  s ta ł  
się  d la  p ra c u ją c y c h  m a s  lu d o w y c h  
sy m b o lem  n ie u g ię te j  w a lk i z  fa sz y ­
zm em . S ta n o w isk o  ja k ie  z a ję ła  B u ł­
g a r ia  w  sp ra w ie  n ie n a ru sz a ln o śc i n a ­
szych  g ra n ic  n a  O d rze  i N y s ie  je s t  
jeszcze  je d n y m  d o w o d em  w ięzi łą c z ą ­
ce j o b a  n a sz e  n a ro d y .

O tw ie ra ją c  d y sk u s ję  tow . W ice­
m a rs z a łe k  S z w a lb e  u d z ie lił  k o le jn o  
g ło su  p rz e d s ta w ic ie lo m  poszczeg ó l­
n y c h  k lu b ó w  p o se lsk ich . W  im ie n iu  
s tro n n ic tw a  p ra c y  p rz e m a w ia ł  p o se ł 
L itu lsk i.  W  im ie n iu  S tro n n ic tw a  D e­
m o k ra ty c z n e g o  p o se ł Ś lęzak , w  im ie ­
n iu  K lu b ó w  p o se lsk ich  P P S  i P P R  
p o se ł O ch ab , k tó ry  zazn aczy ł, że  s ło ­
w o  „ u k ła d “ je s t  w y ra z e m  w o li obu  
n a ro d ó w , że je s t  n ie  ty lk o  fo rm u łą  dy  
p lo m a ty c z n ą , a le  z n a jd u je  p o k ry c ie  
w  rz e c z y w is ty c h  u c zu c ia c h  m ilio n ó w  
P o la k ó w  i B u łg a ró w .

P o  r a z  p ie rw sz y  z o s ta ł p o d p isa n y

w p ły w ó w  w ro g a  i d o p ie ro  w  o s ta t ­
n ie j  c h w ili  m o g ło  p rz e jś ć  do obozu  
a n ty h it le ro w s k ie g o .

T ru d n o  p o m in ą ć  m ilc z e n ie m  p ro ­
ces lip sk i. P rz e z  u s ta  D y m itro w a  
p rz e m a w ia ła  n ie  ty lk o  d u m a  k o m u ­
n is tó w , a le  i g o d n o ść  S ło w ia n in a , k tó  
r y  p o t r a f i  w sz y s tk o  p o św ię c ić  w  o- 
b ro n ie  id e a łó w  sw eg o  n a ro d u .

O m ó w iw szy  n a s tę p n ie  z a d a n ia  go ­
sp o d a rcz e  leż ąc e  p rz e d  R e p u b lik ą  
B u łg a rs k ą  o ra z  w k ła d  B u łg a r i i  w  
sp ra w y  m ię d z y n a ro d o w e  p o se ł O c h ab  
o św iad czy ł, że  je d n o ść  s ło w ia ń sk a  
tw o rz y  ja k  g d y b y  je d e n  n a ró d  od  
B a łty k u  p o  m o rze  C z a rn e . O b a  k lu ­
b y  re p re z e n to w a n e  p rz e z  m ó w c ę  b ę ­
d ą  g ło so w a ły  za  r a ty f ik a c ją  u c h w a ły .

N a  zak o ń c ze n ie  d y sk u s ji  p o se ł 
D re w n o w sk i (SL) w y ra z ił  w  im ie n iu  
k lu b ó w  p o se lsk ic h  S L  i  P S L  p e łn e  
p o p a rc ie  d la  p o d p isa n eg o  p rz ez  R z ąd  
u k ła d u  o  p rz y ja ź n i , w s p ó łp ra c y  i 
w z a je m n e j p o m o cy  z  B u łg a r ią . 
M ów ca p o d k re ś lił ,  w  to k u  sw eg o  
p rz e m ó w ie n ia  ra d o s n y  fa k t  z je d n o ­
czen ia  s ię  w  P o lsc e  s ił lu d o w y c h , co 
w y ra z iło  s ię  w  ty m  iż po r a z  p ie rw ­
szy  w  S e jm ie  z a b ie ra  g łos je d e n  
p rz e d s ta w ic ie l  w  im ie n iu  o b u  w sp ó ł­
d z ia ła ją c y c h  s t ro n n ic tw  c h ło p sk ich . 
T ę  część  p rz e m ó w ie n ia  p o s ła  D re w ­
n o w sk ie g o  Iz b a  n a g ro d z iła  o k la s k a ­
m i. ,

U s ta w ę  o r a ty f ik a c j i  u k ła d u  z B u ł­
g a r ią  Iz b a  u c h w a liła  je d n o g ło śn ie  
p rz e z  p o w s ta n ie  z  m ie jsc  i d łu g o trw a  
łe  o k la sk i, m a n ife s tu ją c e  u c zu c ia  d la  
b ra te r s k ie g o  n a ro d u . O b e cn y  w  loży, 
p rz ez n ac zo n e j d la  d y p lo m a tó w , p o se ł 
n a d z w y c z a jn y  i m in is te r  p e łn o m o c n y  
B u łg a rii ,  T a g a ro f f  p o w s ta ł  z  m ie jsc a

R a d y  B e zp ieczeń s tw a  G ro m y k o  do 
m a g a ł  się  p rz y z n a n ia  p ra w a  w y s ła ­
n ia  5 -c iu  o b se rw a to ró w  ra d z ie c k ic h  
do  P a le s ty n y . Z ap ro p o n o w a ł on, ab y  
w szy scy  cz ło n k o w ie  R a d y  B ezp ie ­
cze ń stw a  w y s ła li  sw y ch  o b se rw a to ­
ró w  n a  te re n  P a le s ty n y .

D e le g a t U k ra in y  T a ra se n k o , p o p ie ­
r a ją c  w n io se k  G ro m y k i, o św iadczy ł, 
że bez u d z ia łu  o b se rw a to ró w  r a ­
d z ieck ich  o b je k ty w iz m  p o zo sta ły ch

. . , u k ła d  o w z a je m n e j po m o cy  z  p a ń -1  d z ię k u ją c  za z g o to w an ą  B u łg a r ii  o -
f  WyC, noP WOdzą s tw e m  s ło w ia ń sk im , k tó re  w  c ią g u  w a c ję . W ic e m a rsz a łe k  S z w a lb e  w y -  

J e rze g o  D y m itro w a  w  1923 r. p rz e -1  d łu g ie g o  o k re su  czasu  b y ło  w  z as ię g u  I ra z ił  p rz e k o n a n ie , ze  m in . T a g a ro ff

Wieki przyjaźni i braterstiuo broni 
połączyły Polskę z Węgrami

W trakcie dyskusji nad ustawą o  ratyfikacji umowy kulturalnej poi-    -
J  ^ l f ' ersklei tow ' pos- Jarosz wygłosił w imieniu klubów posel­

skich PPS i PPR przemówienie, k tó re  podajemy poniżej w obszernym  
streszczeniu: , J

K onw encja ku ltu ra lna  o  -w spółpracy 
gospodarczej zaw arta  pom iędzy Pol- 

' ską a W ęgram i reguluje  stosunki ja- 
' kie istniały od zarania naszych  d z ie ­

jów  pom iędzy obydw om a państw am i.
N ie ma rów nego  przykładu w historii 
k ra jów  cyw ilizow anych, aby dw a n a ­
rody różn iące się pochodzeniem , żyły

P o  g ło so w a n iu  G ro m y k o  złożył n a -  
.s tę p u ją c e  o św iad czen ie : „D ochodzą
do n a s  o s ta tn io  ro z m a ite  pog łosk i, ; p rzez  cały p rzeb ieg  dziejów  w  sąsiedź
k tó re  k ażą  n a m  z as ta n o w ić  się. czy ' e) p rzy jaźn i, niezakłóconej *  nigdy
ro z e jm  4 -ty g o d n io w y  w  P a le s ty n ie
n ie  z o s ta ł u c h w a lo n y  w  ty m  celu , by 
p rz e p ro w a d z ić  n o w e  m a c h in a c je  k o ­
sz tem  Ż y d ó w  i A rab ó w .

O d rz u ce n ie  w n io sk u  ra d z iec k ieg o  
k a że  n a m  u w a ż n ie  śled z ić  p o s te n o -  

o b se rw a to ro w  będ zie  m ó g ł być  k w e -  L a n i e  p a ń s tw , a w  szczegó lności S ta ­

n ó w  Z je d n o czo n y ch  n a  B lisk im  
o d rz u c iła  | W schodzie.

s tid n o w a n y  

R a d a  B ezp ieczeń s tw a

przez żaden  z a ta rg  wojenny.

Odwieczna przyjaźń
O d czasu  A rpadów  i P iastów  d ąży ­

liśmy do zbliżenia naszych narodów  
zarów no na joolu politycznym, jak ku l­
turalnym  i gospodarczym . Bolesław 
Śm iały zaw arł przym ierze zaczepno 
o dp o rn e  z K olorranem  W ęgierskim  
skierow ane przeciw ko p ro tek to ra to ­
wi niemieckiemu. Później p rzym ierza

te były odnaw iane i k ierow ane , bąd ź  
p rzeciw ko Z akonow i K rzyżack iem u, 
bądź  przeciw ko T atarom  i Turkom . 

W ęgierskie w pływ y ku ltu ra lne  p o - :

Bem, zw any do dna dz is ie jszego  z a ­
puka B em “ — to  jes t „ojczulek  B em ‘‘ 
przeszły  do  h is to rii W ęgier, T en w za ­
jem ny udział w w alkach w yzw o leń ­
czych obu narodów  zcem entow ał ich 
p rzy jaźń ; k tóra  p rz e trw a ła  w szystkie 
burze  i zaw ieruchy  dzie jow e.

Po trag ed ii narodu  p o lsk iego  w

zostaw iły  trw ałe  ślady w zw yczajach ' W°  . z
i ku ltu rze  naszvch narodów  W vstar - 1 ■? . ?. za°P lekow ało sięku ltu rze  naszych narodów . W ystar- , • .

i em .grantami polskimi mimo, z sfery
p y ‘ rządow e W ęgier poszły  na w spółpracęze renesans 

z W ęgier za czasów
Hitlerem. Społeczeństw o węgierskie  

czynnie wspom agało emigrantów poi

p rz e k a ż e  n a ro d o w i i p a r la m e n to w i 
b u łg a rs k ie m u  w y ra z y  sz c ze ry ch  u -  
czuć n a ro d u  p o lsk ieg o , k tó ry c h  p rz e d  
c h w ilą  b y ł św ia d k iem .

Wymiana kulturalna 
z Węgrami

W d ru g im  p u n k c ie  p o rz ą d k u  d z ień  
n eg o  p o se ł Ju sz k ie w ic z  (SL) z łoży ł 
sp ra w o z d a n ie  K o m is ji  S p ra w  Z a g ra ­
n icz n y ch  o rz ą d o w y c h  p ro je k ta c h  u -  
s ta w . o r a ty f ik a c j i  k o n w e n c ji  k u l tu ­
r a ln e j  m ię d z y  P o lsk ą  a  W ęg ra m i 
p o d p isa n ą  w  B u d a p eszc ie  31 s ty c z n ia  
1948 r .  o ra z  o ra ty f ik a c j i  k o n w e n c ji
0 w sp ó łp ra c y  g o sp o d a rcz e j p o m ięd zy  
o b u  p a ń s tw a m i i u k ła d u  o  za s to so w a  
n iu  p o w y ższe j k o n w e n c ji  p o d p isa ­
n y c h  w  m a ju  b r.

U m o w a  o w sp ó łp ra cy  k u l tu r a ln e j  
o k re ś la  w  ja k i  sp o só b  oba  k ra je  p r o ­
w a d z ić  b ę d ą  p ra c ę  n a d  z b liżen iem  
o b u  n a ro d ó w . M ó w ca  p o d k re ś la  p rz y  
o k a z ji t r a d y c je  p rz y ja ź n i  p o lsk o -w ę ­
g ie rs k ie j  od  n a jd a w n ie js z y c h  c zasó w  
p c  d z ień  d z is ie jszy . P rz e c h o d z ą c  do 
k o n w e n c ji  o w s p ó łp ra c y  g o sp o d a r­
czej pos. Ju sz k ie w ic z  zazn acza , że 
u m o w a  z m ie rz a  do  ro z sz e rz e n ia  i 
w z m o rz e n ia  w y m ia n y  to w a ro w e j m ię  
dzy  o b u  k r a ją jn i ,  k tó re  b ę d ą  p rz e w i­
d y w a ły  w  sw y ch  p la n a c h  p ro d u k c ji

e k s p o r tu  w z a je m n e  d o sta w y . P rz e ­
w id u je  s ię  ró w n ie ż  w sp ó łp ra c ę  w  
d z ied z in ie  n a u k i  i te c h n ik i,  w  d z ie ­
d z in ie  n o rm a liz a c j i  w y ro b ó w  p rz e ­
m y sło w y c h  o rg a n iz a c ji  p ra c y , szk o le ­
n ia  k a d r ,  m o d e rn iz a c ji  te c h n ic z n e j 
o ra z  w  z a k re s ie  p a te n tó w  i lic e n c ji. 
P rz e w id u je  s ię  d a le k o  id ą c ą  w sp ó ł­
p ra c ę  w  ro ln ic tw ie  i p rz e m y śle  spo ­
żyw czym , d o s ta w ę  u rz ą d z e ń  m a sz y ­
n o w y c h  d la  P o lsk i,  w re sz c ie  b u d o w ę  
k a n a łu  O d ra  —  D u n a j o ra z  w y k o rz y  
s ta n ie  n a sz y c h  l in i i  k o m u n ik a c y j­
n y c h  d la  p o r tó w  i t r a n z y tu  w ę g ie r ­
sk ieg o .

W d y sk u s ji  n a d  r e fe r a te m  posła 
Ju sz k ie w ic z a  z a b ie ra li  głos pos. O l-  
ch o w icz  im ie n ie m  s tro n n ic tw a  P r a ­
cy, pos. R a d z iw iłł  im ie n ie m  S t r o n n i - ,  
ę tw a  D e m o k ra ty cz n e g o , pos. O lszew ­
sk i im ie n ie m  SL , o ra z  tow . pos. J » - ,  
ro sz  (P P S ) im ie n ie m  k lu b ó w  p o se l­
sk ich  o b u  P a r t i i  R o b o tn ic z y ch  P P S
1 P P R  (p rz e m ó w ie n ie  p o s ła  J a ro sz a  
p o d a je m y  osobno). , ,

R ząd o w e  p ro je k ty  u s ta w  zo sta ły  
p rz y ję te  je d n o g ło śn ie  w  d ru g im  i 
trz e c im  c zy ta n iu , p rz y  ży w y ch  o k la ­
sk a c h  Iz b y  i o w a c ji z g o to w an e j p rz ez  
p o słó w  d la  n a ro d u  w ęg ie rsk ieg o .

... i z Rumunią

Uchwały londyńskie naruszają 
kom petencje Rady Kontroli

N ota rządu p o lsk iego  
do Sojuszn iczej Rady K o n t r o l i

czy w spom nieć, 
szedł do Polski
Z ygm unta  Jagiellończyka. W wiekach
średnich m łodzież w ęgierska tłum nie eŁ...K ~  • r  ,v,
k o rzysta ła  z un iw ersy te tów  w P o lsc e .’ L  ?  m , , ? ^ ° w °^°*0

w  v , y  .  i ■ ■ i t y s l ? cy żołnierzy  polskich p rzed o sta ło  . . .. . .
 ̂ W XIX stuleciu w zajem ne węzły 3j§ z obozów  w ęgierskich do tw o r z ą - i0 r a  y  a c j l  u m o w y  °  w sp ó łp ra c y  
ku ltu ra lne  zostały pogłębione przez  cej s ię a rm ii polskiej we F ran c ji k u l tu r a ln e j  m ię d z y  P o lsk ą  a  R u m u -  

i tłum aczenie a rcydzieł lite ra tu ry  obu P odczas okupacji h itlerow skiej na 
j narodow  na język w ęgiersk i i polski. W ęgrzech, chłopi w ęg ierscy  w sw oich 
| Zw iązki ku ltu ra lne  pom iędzy o b y - , w innicach, a ro b o tn icy  w ęg ierscy  w po  zak o ń c z e n iu  Z ja z d u  Z jed n o czę  
i dw om a narodam i nie w ygasły  n a w e t, zakładach pracy  ukryw ali p r z e ś l a d o !n io w ag o  R u m u ń sk ic h  P a r t i i  R o b o tn i-  
j po u tracie  niepodległości przez Polskę.! w anych Polaków . jcz y ch  o ra z  n a  m ie s ią c  p rz e d  w a ln y m
j W czasie p o w stań  polskich, s p o l e c z e ń - R o b o t n i c y  w ęgierscy  zo rgan izow an i ' z w y c ię s tw e m  obc.zu d e m o k ra ty c z n e -  

s iw o  w ęgierskie  p rzysy łało  dla n a s•! w partiach  kom unistycznej j . s o c ja l i- : w  w y b o ra c h  do  p a r la m e n tu  w  R u
broń i żyw ność, a ochotnicy  w ęgier-1 stycznej brali w raz z P o lakam i udział

W 3 p u n k c ie  p o rz ą d k u  d z ien n eg o  
pos. K lu c zk o w sk i z re fe ro w a ł s p r a -  

jw c z d a n ie  K o m is ji  S p ra w  Z a g ra n ic z -
tysięcy  żołnierzy  polskich p rzed o sta ło  jn y c h  0 rz ą d o w y m  p ro je k c ie  ustaw y-
- i -  - — z . • . ■ 'o  ra ty f ik a c j i  u m o w y  o w sp ó łn ra e v

k u l tu r a ln e j  m ię d z y  P o lsk ą  a 
n ią . M ó w ca  p rz y p o m in a , że p o d p isa ­
n ie  te j  u m o w y  n a s tą p i ‘o w  k ilk a  d n i

v»6f P o lsk ie j  M isji W o js k o w e j w  B e rlin ie  gen. p ra w i_ 
u rz ę d u ją c e m u  p rz ew o d n ic zą ce m u  S o ju sz n icz e j złożył

w  k tó re j  rz ą d  p o lsk i s tw ie rd z a ją c  żc u c h w a ły  K o n r-  K ®n .t,roli n o tę ,

SSLS-T? NV™"‘ **“-* , 1K o n tro li  d la  N iem iec, w y su w a  p ro p o z y c ję  n iezw ło czn eg o  z 
p o s ie d z e n ia  R a d y  K o n tro li, c e lem  z a jęc ia  s ta n o w isk a  w  s p r a w i
lec eń  lo n d y ń sk ich .

N o ta  p o lsk a  m a  b rz m ie n ie  n a s tę p u ją c e

..Z k o m u n ik a tu  o g łoszonego  w  
d n iu  7 cze rw ca  1948 ro k u  R z ąd  P o l­
sk i d o w ie d z ia ł s ię  o u c h w a le n iu  n a  
k o n fe re n c ji  6 p a ń s tw  w  L o n d y n ie  
z a le c e ń  w  sp ra w ie  N .em iec .

R z ąd  P o lsk i c zu je  s ię  g łęb o k o  z a ­
n ie p o k o jo n y  tre ś c ią  ty c h  za leceń , 
k tó r e  n ie  u w z g lę d n ia ją  p o d s ta w o ­
w y c h  p o s tu la tó w  d e m o k ra ty c z n e j 1 
p o k o jo w e j p rz e b u d o w y  N iem iec  i 
z a p e w n ie n ia  b e z p ie c z e ń s tw a  w sz y s t­
k im  n a ro d o m  e u ro p e jsk im , a 
zw iaszcza  k ra jo m  są s ia d u ją c y m  z 
N iem cam i.

Z d a n ie m  R z ąd u  P o lsk ieg o , o b ra d y  
o rg a n u , n o szącego  c h a r a k te r  p rz y ­
p a d k o w y  i d o w o ln ie  d o b ra n y , n a d  
s p ra w a m i, k tó re  n ie w ą tp liw ie  do ­
ty c z ą  N iem iec  ja k o  ca*ości. s ta n o w ią  
p o w a żn e  n a ru s z e n ie  k o m p e te n c ji

R ad y  
zw o łan ia

z a -

R rd y  K o n tro li  d la  N ic m 'e c . ja k  
in s ty tu c j i  s p ra w u ją c e j  n a jw y ż s z ą  d y k a ln c j i d łu g o trw a łe j

w ła d zę  i c z u w a ją c e j n a d  c a ło k sz ta ł-  
tem  z a g a d n ie ń  n iem iec k ic h

R ząd  P o lsk i od  d łu ższeg o  czasu  z 
n ie p o k o je m  o b se rw u je  p ro c e s  o d su ­
w a n ia  R a d y  K o n tro li  od  p o d e jm o ­
w a n ia  p o d s ta w o w y c h  d ecy z ji d o ty ­
czących  N iem iec. J u ż  k o m u n ik a t  
cg  oszony w  P ra d z e  d n ia  18 lu te g o  
1948 r. p rz ez  m in is tró w  sp ra w  z a g ra  
m czn y ch  P o lsk i, C z ec h o sło w a c ji i 
Ju g o s ła w ii w sk a z y w a ł n a  n ie b e z ­
p ieczn e  te n d e n c je  w  ro z w o ju  s y tu a ­
c ji n a  te re n ie  N iem iec, w y n ik a ją c e  
z n a ru sz e n ia  o b o w ią zu jąc y c h  u m ó w  
m ię d z y n a ro d o w y c h . T e n d e n c je  te 
z n a laz ły  o b ecn ie  szczeg ó ln ie  d o b it­
ny  w y ra z  w 'a s n ie  w  z a lec e n ia ch  
lo n d y ń sk ich .

R ząd  PolSk; w id z i w  ty ch  
n iąc h  d ,:.~ ■ k ro k  w  k ’n.-un

za ieco - 
:u  ra -
zm iań y

ob ecn eg o  s ta tu tu  N iem iec, w  szcze­
g ó lnośc i p rz ez  d o k o n a n ie  z m ia n  w  
ich  s t ru k tu rz e  i p rzez  s tw o rz en ie  
o rg an ó w , m a ją c y c h  o b ją ć  fu n k c je  
d o ty ch c za s  w y łączn ie  zas trz eż o n e  
d la  R ad y  K o n tro li. . ,

R e sp e k tu ją c  i u z n a ją c  R a d ę  K o n ­
tro li , ja k o  je d y n y  leg a ln y  o rg a n  p o ­
w o ła n y  d la  w y k o n y w a n ia  n a jw y ższe j 
w ład zy  w  N iem czech  R z ą d , P o lsk i, 
d z ia ła ją c  p rzez  sw o je  p rz e d s ta w i­
c ie ls tw o  p rzy  R ad zie  K o n tro li, u w a ­
ża za  sw ój o b o w iązek  zw ró cić  je j 
u w ag ę  n a  sy tu a c ję  w y tw o rz o n ą  z a ­
lec en ia m i lo n d y ń sk im i.

R z ąd  P o lsk i u w a ż a  n ie z w ło c z n i 
zw o łan ie  p o sie d ze n ia  R ad y  K o n tro li, 
c e lem  z a ję c ia  s ta n o w isk a  w  sp ra w ie  j 
z a lec e ń  lo n d y ń sk ich , za  w ysoce  p o - '  
ż ą d a n e  ty m  b a rd z ie j, że z a le c e n ia  te 
s ta n o w ią  o czy w is te  n a ru sz e n ie  
C a te ro s tro n ń y ch  z o b o w iąz ań  s fo r ­
m u ło w an y c h  w  d e k la ra c j i  z d n ia  5 
c ze rw c a  1945 ro k u  o ra z  w  p ro k la ­
m a c ji  4 m o c a rs tw  z d m a  30 s ie rp n ia  
1945 ro k u , ja k  ró w n ie ż  w  u m o w ie  
p o czd am sk ie j

R z ąd  P o lsk i p ra g n ie  zazn aczy ć , że 
b y ib y  go tów , jeś li R a d a  K o n tro li  
u z n a  tp  za w ła śc iw e  i m ożliw e, 
p rz e d s ta w ić  sw ój p u n k t  w id z en ia  na 
p o sie d ze n iu  R ad y  K o n tro li, z w o ła ­
n y m  d la  yćzw ażon ia  s p ”aw y , p o ­
ru szo n e j w n in ie jsz e j nocie.

scy zaciągali się  do polskich oddzia- j w  aktach sabo tażu  p rzec iw ko  wła- 
łów pow stańczych . W  p>owstaniu brali ■ snem u i niem ieckiem u reżim ow i ia- 
udział g enera łow ie  w ęgierscy  O tto  j szystow skiem u.
H erm an, T iirr, a w ielu W ęgrów  po i
upadku p o w stan ia  pow ędrow ało  w raz i  Na wspólnym szlaku 
z Polakam i na Sybir. W okresie  tym i _  , ,
K ossu th  wydał do  Po laków  odezw ę P o  osw obodzeniu  W ęg ier naród wę- 
zachęcającą do walki o w olność i z a - ’ ,®i e r . ! zna*a z ! się na tym  sam ym  szia-
pew n ia jącą  o  szcze re j przyj'azni W ę­
g ier. Po  upadku pow stań  em igranci 
polscy znajdew ali opiekę i schron ien ie  
na  ziemi w ęgierskiej.

ku dziejow ym  co Polska. P rz e p ro w a ­
dził szereg  reform  społecznych, jak 
retorm ę rolną, u państw ow ien ie  b a n ­
ków i k luczow ych gałęzi produkcji. 
D o  głosu  doszła k lasa robotnicza, 
k tó ra  wzięła na sw oje  b a rk i c ięża r 
odbudow y i p rzeb u d o w ę ustro ju  sw o ­
jego kraju. D aw ne tendencje  aneksjo- 
n istyczne w stosunku  do Ju gosław ii, 
C zechosłow acji i R um unii zastąp iły  

i współjoracy

Braterska pomoc
W zajem ny udział Polaków  w w a l­

kach w yzw oleńczycłi narodu w ęg ier­
skiego w okresie  W iosny Ludów  był
także  bardzo  w ydatny. N a ziemi wę- j  o becne  pak ty  p rzy jaźn i 
g iersk ie j stw orzony  został legion poi- j z tym i narodam i, 
ski, k tóry  w alczył do końca p o w sta- , Z aw arta  obecnie m iędzy naszym i 
raa. T akie  nazw iska jak — W ysocki, . krajam i konw encja  ku ltu ra lna  i gospo- \

(D alszy  c ią g  n a  s ir .  3 'D em biński, a w szczególności gen.

W itam y całym  sercem !
D ziś w  ś ro d ę , 17 c ze rw c a  p r z y b y - , Dziś. gdy  z e rw a n e  zo sta ły  w ię z y  

w a  do  W arsz a w y  w ę g ie rsk a  d o leg a -  , k a p ita lis ty c z n e g o  p a n o w a n ia , k tó - 
c ja  rz ą d o w ą  z p re m ie re m  p. L a jo -  j ry m i sp ę ta n e  b y ły  o b y d w a  n a ro d y ,
sem  D n n y e s  n a  cele. D e leg a c ji t o ­
w a rzy szy  poset n a d z w y c z a jn y  i m i­
n is te r  p e łn o m o cn y  R. P . w  B u d a ­
peszcie  d r  A lfre d  F id e rk ie w icz .

W łaśn ie  w  d n iu  w c zo ra jsz y m  
S e jm  ra ty f ik o w a ł u m o w ę  g o sp o d a r­
czą  p o lsk o  - w ę g ie rsk ą , m a n ife s tu ­
ją c  p rz y  te j  sp o so b n o śc i uczu c ie  
szcze re j p rz y ja ź n i n a ro d u  p o lsk ieg o  
dF, n a ro d u  w ę g ie rsk ie g o .

W izy ta  d e le g ac ji w ę g ie rsk ie j  p rz : • 
r-i esic  d a lsze  z ac łe śn ;en ie  s to su n k ó w  

m iędzy  P o lsk ą  a  W ęg ram i.

m c  n ‘e s to i n a  p rzeszk o d z ie , aby 
m ięd zy  P o lsk ą  i W ęg ra m i is tn ia ły  
n ie  ty lk o  ożyw onc s to su n k i g o sp o ­
d a rcz e , a le  ró w n ie ż  ja k  n a jś c iś le js z e  
w ięzy  p rz y ja ź n i o raz  w z a je m n e j  p o ­
m ocy.

W  czasie  p o b y tu  d e le g a c ji  rz ą d u  
w ę g ie rsk ie g o  w  W arsz a w ie  zo s tan ie  
p o d p isa n y  u k ła d  p rz y ja ź n i, w s p ó ł­
p ra c y  i w z a je m n e j  pom ocy  p o m ię ­
dzy R zec zp o sp o litą  P o lsk ą  a R e p u ­
b lik ą  W ęg ie rsk ą .

m u n n .
P o szczeg ó ln e  a r ty k u ły  u m o w y  prze. 

W id u ją  u tw o rz e n ie  s ta ły c h  o śro d k ó w  
k u l tu ra ln y c h  p o lsk ich  w  R u m u n ii  i 
ru m u ń sk ic h  w  P o lsce , o rg a n iz o w a ­
n ie  k a te d r  i le k to ra tó w  ję z y k a  i l i te ­
r a tu r y  o b u  k ra jó w  n a  z a sad z ie  w z a ­
jem n o śc i, w y m ia n ę  s tu d e n tó w , w sp ó ł 
p ra c ę  in s ty tu c j i  n a u k o w y c h  i k u l tu ­
ra ln y c h , w re sz c ie  w sp ó łp ra c ę  w  dzie  

i w czasó w .
W  d y sk u s ji  z a b ra li  głos: pcs. K a ­

lis z e w sk i w  im ie n iu  S tro n n ic tw a  D e ­
m o k ra ty c z n e g o  o ra z  pos. K ie rn ik  
im ie n ie m  P S L  w n o sząc  o ra ty f ik a c j i  
u m o w y .

P r o je k t  u s ta w y  o ra ty f ik a c j i  k o n ­
w e n c ji  o w sp ó łp ra c y  k u l tu r a ln e j  z 
R u m u n ią  zo sta ł p rz y ję ty  w  2 i 3 czy  
tan in .

K o rz y s ta ją c  z obecn o ści tow . P r e ­
m ie ra  Jó z e fa  C y ra n k ie w ic z a  o ra z  to w . 
M in is tra  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  Z y g ­
m u n ta  M o d ze lew sk ieg o , tow . W ice ­
m a rs z a łe k  S z w a lb e  z w ró c ił u w a g ę , 
iż w y m o w a  d z is ie jszeg o  z e b ra n ia  p o ­
leg a  n a  z a tw ie rd z e n iu  u k ła d u  o 
w s p ó łp ra c y  -. B u łg a r ią , W ęg ra m i i 
R u m u n ią  N a  ju trz e js z y m  p o s ie d z e ­
n iu  S e jm  ro z p a trz y  p ro je k ty  u s ta w
0 r a ty f ik a c j i  u m ó w  z C z ec h o sło w a ­
c ją  z z a k re su  op iek i sp o łeczn e j. Z a ­
tw ie rd z a ją c  te  p r o je k ty  u s ta w , S e jm  
d a je  w y ra z  p e łn e g o  p o p a rc ia  d la  s łu  
szn e j p o lity k i  z a g ra n ic z n e j R z ą d u  a  
jed n o c z e śn ie  s tw ie rd z a ,  że p rz y w ią ­
z u je  w ie lk ą  w a g ę  do  ro z w o ju  s to ­
su n k ó w  g o sp o d a rcz y c h  i k u l tu r a ln y c h  
z k r a ja m i  d e m o k ra c ji  lu d o w e j, k tó ­
ry c h  p o lity k a  idz ie  p o  lin ii  p o k o ju
1 o b ro n y  su w e re n n o śc i,  w  o p a rc iu  o 
t r w a ły  so ju sz  i p rz y ja ź ń  ze Z w iąz ­
k ie m  R a d z iec k im .
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Poznajemy Jugosławie

f*©#ŝ rci spraei/śeilliii/ość
* | v  CZASIE pobytu w  Polsce w ycieczki antyfaszystow skich dziennika- 
V V  rzy niem ieckich ze strefy radzieckiej N iem iec, m ieliśm y w ie lo ­
krotne okazje do rozmów z nim i na tem at odpowiedzialności narodu
niem ieckiego za zbrodnie popełnione przez hitleryzm  w  Polsce. Zai0v.no  
z  ich  ustnych wypowiedzi, jak i z artykułów, które napisali i opubliko­
w ali po pow rocie do N iem iec wynikało, ł e  św iadom i niem ieccy antyfa- 
szyści, zdając sobie sprawę z ogromu zbrodni hitlerow skich w Polsce, 
stwierdzają, iż w inę ponosi 1 konsekw encje ponieść musi cały naród 
niem iecki.

Pod tym  w zględem  niem ieccy antyfaszyści są bardziej konsekw entni 
i  logiczni i spraw iedliw i, an iżeli anglosascy aniym arksisci, okupujący  
zachodnie strefy  N iem iec. A nglicy I A m erykanie, jak  zbyt doli.ze  w ia ­
domo, konsekw entnie uniew inniają nie tylko ludzi zw anych z niem iecka 
„Mitlaeufer** (zwolennikami), ale także tw órców  i autorów  zbrodni. 
rw BRODNIARZE niem ieccy z okresu w ojny dzielą się na kilka kate- 
Z  gorii: jedni byli bezpośrednimi w ykonaw cam i mordów, rozstrzeli­
wań, gazowań itp., drudzy byii kierownikam i morderców, trzeci — roz­
kazodawcam i, nie m ającym i osobiście nic wspólnego z „brudną robotą", 
a jeszcze inni — ekonom icznym i gangsteram i, sprężynam i zbrodni, w ła ­
ścicielam i w ielk ich  przedsiębiorstw, czerpiącym i dochody ze zbrodni.

Do pierw szej grupy zaliczyć należy gestapowców  l esesm anów, ka­
tujących ludzi w  w ięzieniach, żołnierzy, dokonujących rozstrze>,wań 
ludności cyw ilnej, esesm anów, biorących udział w  m asowym  ludobój­
stw ie w  obozach koncentracyjnych. Rozkazodawcami byli tacy ludzie, 
jak osądzony i skazany przez sądy polskie, a następnie stracony kom en­
dant Oświęcim ia, Rudolf Hoess, jak w ojskow i typu generała bandytów, 
Duerlew angera, lub kata W arszawy, von dem Bacha, których w ydania  
Polsce odm awiają w ładze anglosaskie, do typu trzeciego — ludzie k ate­
gorii sądzonego niedaw no w  Gdańsku Forstera, sąozonego w  Norym ­
berdze Franka, lub zasiadającego dzisiaj w  Krakowie na law ie oskarżo­
nych przed polskim  sądem , Josefa Buehlera. Do kategorii czwartej 
w reszcie należą najgrubsze ryby niem ieckiego kapitału, rozmaite Kruppy, 
Stasseny, T hysseny Itp., regularnie uniew inniani przez sądow nictwo za­
chodnich w ładz okupacyjnych, czem u nie należy się dziwić, ponieważ są  
oni tysiącem  nici zw iązani z zachodnio-europejskim  i zamorskim kapi­
tałem  m iędzynarodowym  1 posiadają po dziś dzień grube konta bankowe 
oraz sw ych przedstaw icieli w  krajach zachodnich.

W Związku Radzieckim, w  Polsce, w  innych krajach ludowej dem o­
kracji, rzecz jasna, żadne poboczne w zględy nie odgrywają roli w  osą­
dzeniu niem ieckich przestępców  w ojennych. Kraje, które pozbyły się  
kapitału m iędzynarodowego i jego w pływ ów  nie liczą się z użyteczno­
ścią „na jutro** T hyssenów  i Kruppów i n ie puszczają im płazem  ich  
zbrodni. N ie znaczy to oczyw iście, ażebyśm y w  Polsce z  góry stwierdzali 
w inę sądzonego przestępcy, mimo, że dla społeczeństw a może być ona 
naw et jak najbardziej oczyw ista O w inie oskarżonego orzeka sąd na  
podstawie dowodów, a  ^skarżony ma prawo obrony, które gwarantuje 
mu polskie ustawodaw stw o.

TO zasiada dzisiaj, jak Już w yżej pow iedzieliśm y, przed polskim
0  sądem Josef Buehler, jeden z ludzi najbardziej odpowiedzialnych  
za zbrodnie popełnione w  Polsce. Jeżeli per analogiam  m oglibyśm y po­
równać rolę głów nych zbrodniarzy niem ieckich w Polsce w  okresie oku­
pacji można byłoby powiedzieć, że Frank byl jak gdyby prezydentem

Generalnej Gubernłi", a  Buehler jej premierem. Buehler jest odpow ie­
dzialny za działalność niem ieckiego rządu i adm inistracji m enneckiej 
w  GG. Pośród w ielu  przestępstw , jakie akt oskarżenia zarzuca B uehle- 
rowi nie najw iększym  przestępstw em  jest organizacja tzw. sądów  p oli­
cyjnych na terenie Gubernii Pam iętam y, jak taki sąd w yglądał: wyrok  
jedyny — w yrok śm ierci z góry ustalony, przewód sądow y polegał na 
sprawdzeniu personal!! oskarżonego i zapylaniu go- czy przyznaje się do 
w iny. N iezależnie od odpowiedzi oskarżonego prokurator żądał kary 
śm ierci, przesłuchań świadków, ani innych dowodów nie przeprowadza­
no. „Rozprawa** trw ała przeciętnie dw ie minuty.

Josef Buehler będzie inaczej sądzony, Buehler ma obrońcę, Buehler 
może tłum aczyć się, może przedstawiać św iadków  obrony, przedkładać 
sądow i inne dowody. Buehler traktowany jest w  więzieniu, jak każdy 
inny oskarżony.

N ie sądzim y Buehlera system em  Buehlera. Tak sam o jak nie są ­
dziliśm y Fischera, Greisera, Forstera czy H cessa ich system am i.

W ym ienieni na w stępie dzisiejszego artykułu n iem ieccy dziennika­
rze będąc na procesie Forstera, stw ierdzili, że ma on w szelkie możliwości 
obrony, a będąc w obozie Jeńców niem ieckich w W arszawie, przekonali 
się że są oni traktowani zgodnie z w szelkim i przepisami m iędzynaro­
dowego prawa o jeńcach. I choć Buehler nie tyiko wprowadził policyjne 
sady. nic tylko byl w spółodpowiedzialny za śm ierć m ilionów obyw ateli 
polskich (według Biura Odszkodowań W ojennych tylko Jedna dziesiąta 
biologicznych strat powstała na skutek działań w ojennych, pozostali 
stracili życie w  w ięzieniach, obozach, pacyfikacjach i egzekucjach), może 
Buehler nie tylko ponosić odpowiedzialność za w yniszczenie Zydow  
polskich, za w ynaradaw ianie dzieci, za- likw idację życia kulturalnego
1 oświaty, za rabunek mienia, za głód, za nędzę, za nieszczęścia m ilionow  
ludności polskiej — my nie pójdziemy śladem  B uehlerów  1 Franków. 
Nasze prawo pozostaje prawem, a nasz sąd sądem.

N ie m ścim y się, ale dokonujem y aktu spraw iedliw ości. N ie pnączy 
to jednak ażeby nasza spraw iedliw ość w yglądała również tak, jak w y ­
gląda spraw iedliw ość anglosaskich w ładz okupacyjnych w  Niemczech.

U podnóża rzymskiej fortecy 
rosną fundamenty Noinego Belgradu

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA") 

IM a  p i s a ł a  K r y s i ą / t a t a  D ą b r o w s k a

Belgrad, w czerwcu.
Brudni straszliwie zmęczeni i  prze- 

fciąknię-i spe-cyl-cznym zapachem ko­
lejowego przedziału dobiliśmy -wresz­
cie do granic Jugosławii. Po r-az szó­
sty już .powtórzyła się procedura znę­
cania nad naszymi paszportami, po 
raz szósty już coś przekreślano, coś 
podpisywano i gdzieś tam przystawia­
no stempelek. Po raz szósty już ktoś 
p.rzyszedł pytać ile i jakie posiada­
my dewizy.

Tytko, że tym razem nie był to już 
Polak, ani Czech, ani Węgier. Tym ra­
zem był to Aleksander Włtorowicz, 
który rozbłysnął cały uśmiechem, 
gdy przeczytał na wizie, że my jesteś­
my „polskie novinary“. Bo Aleksander 
Witoro-wicz, Jugosłowianin dostał nie­
dawno polski krzyż zasługi za aktyw­
ną pomoc udzielaną Polakom ucieka­
jącym z Rumunii w 1939 roku. I Alek­
sander Witorowicz na zawsze już po­
zostanie dla mnie symbolem pierwsze­
go mojego zetknięcia z Jugosławią.

Później, gdy pociąg przejechał gra­
nicę, były ogromne, słodkie czereśnie, 
był chleb kukurydziany ze słoniną i ce­
bulą, były najprzeróżniejsze papiero­
sy: Triglavy, Driny, Jadrany, Mace-, 
donie, papierosy, którymi nas bez j  teatry są „dupkom punę cżyk po
p r z e r w y  c z ę s to w a l i  w s i a d a j ą c y  na ma-i'prostu tak pełne, Że szpilki nie m a

łych stacyjkach obywatele F. R. L. J. j gdzie wetknąć.
Brudnym, zmęczonym i głodnym (u‘e " '

człowiekowi ze znaczkiem partyzanc­
kim w klapie, że bardzo chcemy po­
znać Jugosławię, że teraz, choć jej 
jeszcze nie znamy i tak jest nam bli­
ska, że...

Słowiańskie esperanto
Tłumaczył to wszystko w jakimś sło 

wianek im esperanto, które oprócz słów 
„molim" (proszę) i chvala (dziękuję) 
nie miało nic wspólnego z serbskim, 
posiadało natomiast moc wspaniałych 
nowotworów językowych, stanowią­
cych zlepek polskiego, rosyjskiego i 
czeskiego. Później, w miarę upływa­
nia dni, esperanto nasze było coraz 
bardz'ej doskonałe. Coraz lepiej za­
czynaliśmy porozumiewać się z Jugo­
słowianami. Po kilku dniach moich 
kolegów nie przerażało już nawet py­
tanie zadawane im często przez kobie­
ty „Dali wi za samca?" Zrozumieli, 
że w pytaniu tym nie ma żadnych 
ubocznych myśli, że chodzi tu tylko 
o to( czy są samotni, czy żonaci. Póź­
niej nie dziwiliśmy się już nawet, że

mieliśmy ani koron ani for kitów i 
przejeżdżając przez Czechy i Węgry 
mogliśmy się tylko podniecać marze­
niami o befsztyku czy wieprzowym ko­
tlecie) „polskim novMierom * ta życzli­
wie ciepła atmosfera, którą ich nagle 
otoczono, dodała otuchy. Ktoś prze­
stał drzemać, ktoś mny poszedł nawet 
umyć ręce, ktoś trzeci wreszcie za­
czął tłumaczyć Chorwatce o prześlicz­
nych oczach, serbskiemu małżeństwu 
z- walizą pełną czereśni i młodemu

Przez autonomiczną, tonącą w czer­
wonych makach Vojevodinę, przez Vo- 
jevodimę, w której tak bardzo teraz 
daje się odczuć brak „kiszy“ — desz­
czu, wjechaliśmy do Belgradu.

Kalimekdan  
i stary Belgrad

W uściskach rzecznych ramion Sa­
wy i Dunaju, u etóip uroczego Kalimek- 
danu leży stary Belgrad.

1 Kalónekdan... rzymska forteca sprzed

Goście utęgiersejj
Lajos D innjjes
Premier Rządu W ęgier

Urodził się w kwietniu 1901 roku 
Pochodzi z dawnej rodziny chlor

, Po matu/ze kończył aikademu? rolfi*- w 1926 roku przed trybunałem, k 
! czą w Keszthely. Podrńźował po ca- 
(lej Europie i próbował »a«to*ować na* 
byte doświadczenia na własnej rola.
Już podczas lat nauki w Keszthely 
był w kontakcie z Gasztoftem Gaal 1 
w roku 1929 występuje na posiedze­
niach Mieszczańskiej Partii Agrarnej.

W wyborach 1931 roku po raz pi er- 
wszy okręg Alsodabas wybrał go j ako 
reprezentanta programu Pairtii Drob­
nych Rolników posłem do Sejmu, w 

i 1936 roku powtórnie wybrano go po-
■ słern do sejmu. W słynnych z tarroru _.............   r ----------------- . -
wyborach 1939 roku, pom'mo terroru r. 1919 do ojczyzny staje na czele wę- 
i licznych nadużyć Dinnyes zwyciężył j  giersikiej rewolucji. Od roku 1920 — 

I większością 560 głosów. Z wielkim za- 1924 bierze udział w organizowaniu 
pałem zabrał się do oświaty j wycho- ruchu robotniczego w kuku państwach

hłopśkich. i Europy. W 1924 .roku wraca na Wę-

MaUjas R akosi
W icepremier Rządu W ęgier

„Obojętne co się stanie ze mną, idea 
dla której walczę, kiedyś i tak_ zwy-

dwóch tysięcy lat, otoczona wspania­
łym parkiem i fosami.

Kalimekdan... tureckie przybudówki 
i g.rób Ali Pa6zy, wielkiego wezyra 
który zawojował Serbię j w roku 1716 
zginął „uderzony w łeb maczugą" oraz 
grób jego wnuka Selima Paszy, mia­
nowanego w roku 1847 gubernatorem, 
twierdzy belgradzkiej. Selim Pasza żył] 
w Belgradzie tylko 41 dni, a później | 
tajemniczo zmarł. Tak, dawna Serbia i 
nic łatwo godziła się z niewolą, tak, > 
jak nie mogła się z nią pogodzić no-1 
wia Jugosławia. .

Kalimekdan... pełen wyrazu pomnik 
Zwycięstwa, górujący nad miastem po 
mnik dłuta największego jugosłowiań­
skiego rzeźbiarza Meistrovica. I nie­
daleko pomnika marmurowa płyta pod 
którą spoczywają zamordowani w ro­
ku 1943 młodzi, bohaterscy partyzan­
ci lvo Lola Ribar (syn obecnego pre­
zydenta federacji) i Milutonowic.

Kalimekdan... muzeum wojskowe w 
parku otaczającym twierdzę, jakieś 
czołgi, armaty i karabiny z ostatniej 
i poprzednich wojen.

U stóp Kalimekdanu, u stóp twier­
dzy sprzed dwóch tysięcy lat pracu­
ją nad brzegiem Sawy nowoczesne 
dźwigi. Nad Kalimekdanem, nad 
twierdzą sprzed dwóch tysięcy lat ni­
sko, nisko, leci samolot...

Stery Belgrad przechodził ciężkie 
koleje. Rządzili nim Rzymianie, Turcy 

Austriacy... rządzili rodzimi faszy­
ści, którzy zaprzedali Jugosławię ob­
cemu kapitałowi. Rządzili nim wresz­
cie Niemcy. Od chwili wyzwolenia Bel 
grad jest stolicą Federacyjnej Ludo­
wej Republiki Jugosławii.

I teraz stary Belgrad staje się za 
ciasny dla 400-tysięcznej rzeszy miesz­
kańców. Wojna zniszczyła miasto w 
25 procentach. Nie znać już w,p,raw 
dzie tych zniszczeń, bo na miejscu do­
mów nie nadających się do remontu, 
powstały skwery, a mniej zniszczone 
budynki odremontowano kosztem 6 mi­
liardów dinarów, powstała jednak ko­
nieczność budowy nowej dzielnicy 
miasta.

w
r z y s ta ją c

przed 
prawa ostatniego głosu.

Titowa".., To po szosie idą śpiewając
młodzieżowe brygadf

„Jeden, dwa, jeden dwa, Omladina
Titowa"... W ręku czternastoletniego 
chorążego powiewa przechodni sztan­
dar zwycięstwa w wyścigu pracy.

„Jeden, dwa, jeden, dwa... maszeru­
ją brygady z Bośni j Macedonii, z 
Ćzarncgórza i Dalmacji.

Po pracy
Na dziś skończona praca. Jutro znów 

łopaty i  taczki, Jutro znów doły z 
wapnem i ziemia jęcząca pod udej-ze- 
tliami stalowego młota.

Później, na barakowym podwórzu 
słuchałam dźwięków harmonijki wy­
grywającej monotonne, trochę wschod­
nie melodie. Później na barakowym 
podwórzu patrzyłam jak w takt melo­
dii dreptały nogi obute w ciężkie bu­
ciory, bose stopy i małe dziewczęce 
pantofelki. W ciągle powtarzających 
się dźwiękach, w ruchach nóg drep­
czących „koło" narodowy serbski ta­
niec, w radości życia tej kołyszącej 
się rytmicznie po 6-godzinnytn dniu 
pracy młodzieży, zaczęłam powoli, 
jakże jeszcze powoli rozumieć to, co  
pozwoliło marszałkowi Broz-Tito 
stwierdzić: „Zdając sobie dokładnie 
sprawę z wielkich, stojących przed na­
mi trudności — jesteśmy głęboko prze 
konami, że przy pomocy ogółu 6ił na­
rodowych urzeczywistnimy plan, któ­
ry prowadzi nas ku lepszej j szczę­
śliwszej przyszłości".

Przy dźwiękach harmonijki, w świe­
tle czerwonych promieni zachodzące­
go słońca, w jasnych oczach tańczą­
cej „koło" młodzieży zaczęłam rozu­
mieć co jest siłą tego narodu.

Nowy Belgrad
Bach... bach... bach;i: z głuchym du-

W  o b ro n ie  
„bohaterów "

„Dziennik Chicagowski“ postaw ił 
sobie za  punkt honoru zostanie „oj­
cem duchownym“ polskich zbrod­
niarzy faszystow skich  spod znaku  
NSZ i, trzeba przyznać,, konsekwen  
tnie to  realizuje.

O trzym aliśm y ostatnio, nadesła­
ny przez „uprzejmego" inform atora  
z  Chicago ivycinek z  „szlachetnego"

* J — — W* J  ̂ I • , ■ , , ,
W wyniku demokratycznej opinii świa dnieniem wbija się w ziemię ogromny, 
ta udało się ocalić życie Matyasa Ra- betonowy słup. Bach,., bach... bach::: 
kosi, lecz 16 lat spędził w więzieniu, głębiej i głębiej i głębiej. Ziemia ję- 

Matyas Rakosi urodził się w roku ; c2y  ̂ s (^ka, ziemia ugina się jak gdy- 
1892, Po maturze kończy , dcmię „ ^  6jraaz|iWym{ ciosami stalowe- . -  . ;■
Wschodnią w Budapeszcie. W 1910 ( o , y * whitaiace«o w lei wnetrzno- insma em igracyjne] kołtunerii. Pod 
ku zostaje wybrany sekretarzem po- • - hr ł ; szumnym ty tu łem  „Polska podzie-
stępowej organizacji młodzieży und- - V, C\V  rY,ę' - • l„  mna oskarża“ następuje stek  wy-
wersyteckiej, t.zw. Grupy Ga Uleu-1 Bach... at l Cv i e d w t e  w ysłów  pod adresem  „reżim u^ska-
szów. W pierwszej wojme ś w i a t o w e j ,, dą Sawa, Dunaj ,  łączący te dwie ■ śmierć nailenszuch na-
dostaje się do niewoli. Hasła rewolu- .rzeki kanał powstaje nowy Belgrad, '-jcącego na Śmierć najlepszych, pa
cjV W Rosji porywają go i wracając w Nowy Belgrad... symbol jedności re- trio tów  za  lada przewinienie" A

J  publiki Jugosławii. Nowy. Belgrad, któ jobok— reprodukcja „Dziennika Łódź

wania politycznego mas -—  ----------------   -•   - , . . , .
i Podczas okupacji musiał się ukrywać • gry, aby kontynuować nielegalną dzia-

— ■---- łalność partyjną, we wrześniu 1925
roku zostaje uwięziony i skazany na 
10 lat więzienia.

W 1935 r. sąd ponownie skazuje go 
na dożywotnie więzienie. W 1940 roku 
Zw. Radziecki wymienia go za w!ęź- 
niów politycznych.

Po oswobodzeniu prowadzi walkę 
Węgierskiej Ps.rtii Komunistycznej O 
realizację ludowej demokracji w oj 
czyźnie. Po wyborach 1945 roku zos­
taje wice-premierem Węgier.

ścigany przez Gestapo
Po oswobodzeniu, natyohmiast za­

czął jzracę organizacyjną z ramienia 
Partii Drobnych Rolników. Był człon­
kiem Komisji Narodowej, Zgromadze- 

I nia Narodowego i osiągnął olbrzymie 
1 rezultaty w umocnieniu demokracji. 
IW roku 1947 został mianowany przez 
| Prezydenta Republiki Zoltara TUdy 
• ministrem Otrcny Narodowej. W ma- 
| ju tego samego roku został premierem 
Węgier.

ry zbudowany będzie rękami Serbów, 
Chorwatów i Słoweńców, rękami Ma­
cedończyków, Dalmałyńców i Czarno- 
górców.

W nowym Belgradzie zamieszka 
250 000 ludzi. W nowym Belgradzie
powstanie siedziba rządu Federacji i 
gmach KC Partii Komunistycznej. (Do 
budowy tych gmachów już przystą­
piono).

Prace przy tworzeniu nowego mia­
sta zaczęto na wiosnę tęgo roku. W tej 
chwili osusza się błota wyspy, budu­
je kanał, nawozi ziemię i wbija beto­
nowe pale pod fundamenty na piętna­
ście metrów wgłąb ziemi. Rzędy, dłu

S a n a c* j£ n S  i B y p I o m a
i e r z i f  R o i f l c z

uw. redakcji)form aln ie iuż przed wojną sana- wrażenie, że  kanclerz bardzo zain- jeszcze Beck pisał do ambasadora strony Francji Form alnie juz  przeo wojną ■ _____ --------------- * ..... zagadnieniem , RP w  Paryżu, Łukaslewicza: sta je  się raczej czynnikiem  pomoccja propagowała teorię „dwóch wro teresow ał się ty m
pjiemipr- i  Związku Radziec- szczególnie, gd y  mu powiedziałem ,

Mego Teorie te przejęły w  okresie że długość granicy polsko - rumuń- d y  nie łączą i nie je s t intencją R zą pewm enia ty łów  Polsce.
,fPolskę z Sowietam i żadne ukla- niczym  i  nieco form alnym , dla za- 

łzą i nie je s t intencją Rzą pe 
du Polskiego taki układ zawrzeć". Oczywiście, trzeba było być idio-

kiego" — z  procesu... Dolewskiego  
i wspólników.

Trzeba przyznać, że z  -wielkim za­
pałem  broni „Dziennik Chicagow­
ski" „patriotów  polskich" fD olew - 
ski i s-ka), rozstrzeliw anych  za m i­
łość do Polski < !>, za  patrio­
tyzm  (!), za  w iarę (!), za  umiłowa­
nie praw dziw ej wolności dem okra­
tycznej (!).

Biedni panowie z  „Dziennika", 
wychowani na praw dziw ej wolności 
am erykańskiej A l Caponów, na 
praw dziw ym  patrio tyzm ie dolaro­
w ym  i na w ierze w  głupotę sw ych  
czyteln ików ! Kogo bronicie, na

gie rzędy murowanych baraków (w Ju jczyich „najwyższych" i „najszlachet- 
gosławii nawet prowizoryczne budyń-, niejszych" uczuciach chcecie zar 
ki są murowane, ponieważ drzewo to ' g ra c f
jeden z najważniejszych artykułów J Każde dziecko w kraju wie, kto ta 
eksportowych) zamieszkiwane przez był Dołewski. A gaze ty  polskie do-

o k u p a c j i  o r g a ^ a c j e ,  »tworaone sk ie j j e s t * 'Beck p ow sta ł wierny sobie, a id -  tą, aby, zważywszy rzeczywistysto-
S z ł o  O s k i e j  Z 7 z 3Ruś Pod ślej mówiąc wierny Hitlerowi do o- sunek sił, coś podobnego. napisać,

dnak tylko formalnie, była wytoie- karpacką stw orzy libyśm y silniejszą  statka, w  tej samej mierze, jak kon Kapitalne jest sp ra ^ zd a n ie  Łu
£ £  propagarSowym  sanacji na barierę przeciwko RosjiB sekwentnie był niewierny sprawie ^

wewnętrzny, polski uiytek; Sana- HibarleTy'*SP° przeciwko Ambasadorowie polscy w  stoli- sadorem Stanów Zjednoczonych w
" 5 Ł 2 5  Związkowi R a d S i e m u PrS S  c a ^ z a c S c h  i Ł L w a l i  MSZ Paryżu, Bullltem. Oto -  co Luka-

stwa polskiego, która m iała zadaw- słowacja uchodziła za kraj, współ- — chcę to jeszcze raz podkreślić— slewicz odpowiedział na angielską

nione S S  ^ ^ “ 1 an tyrad zS k o . WielWe? Brytanii, Francji, Związku
najmniej me była nastawiona filo- Radzieckim. Wyręczenie się iroisaą 1 Paryżu, J. Buka- Radzieckiego i (Polski, mającej o-
r S l e r o w l J  d S  iK  wygodne slewicz nie posuwał sic wprawdzie s tp e c  Hitlera *  na wypadek agre
ku fiionitierowsKo. u ia iego  yn Swiatem swych rzeczywl- w  argumentacji do tak wyraźnego sjl ze strony Niem iec wymienione
w T BPIh“ ” stych tendencji. H itler zapytał więc hltlerofilstwa, jak jego kolega w państwa stawią mu wspólnie zbrój-

w  iednak sanacii Lińskiego jakie kroki rząd polski Waszyngtonie, rozumował Jednak ny opór:
c h L S  t y l k f o  'jednego „wroga". z i S i e S  przedsięwziąć w sprawie tak s a m o ,  jak inni. W raporcie z dnia „Jest rzeczą dziecinnie n a t o m  «
taouziio lyiKO O O M Y , | . 1QQQ V» nmihaoflHnr nnrv<Kł tt>t1nrir**>AvLk0! •nAftńW .Stfń 11X1 DTOOOHO*W każdym razie działanie jej akie- czeskiej. Lipski odpowiedział.
rowane było wyłącznie przeciwko

budowniczych nowego Belgradu. A cl
budowniczy, to dziesięć tysięcy mło­
dzieży, która się dobrowolnie zgłosi­
ła do pracy i tysiąc pięćset wykwali­
fikowanych robotników.

Wiem, że nowy Belgrad powstanie 
szybko. Wiem... buduje go przecież 
młodzież, młodzież „Omladina", jedno 
z najwspanialszych zjawisk obecnej 
Jugosławii. Omladina, której poświę­
cę jeszcze wiele miejsca.

Cierają n aw et do Chicago. 1 żeby  
sądzić, że ktoś da się nabrać na tę  
„wysoką" nutę tak ie j „publicystjf- 
ki“, trzeba  albo nie być przy  zdro­
w ych zm ysłach, albo  — być redak­
torem  „G azety Chicagowskiej", m a­
jącej na sw ym  koncie niejedno już 
tego rodzaju  „rycerskie" w ystąp ie­
nie w  obronie „bohaterów  narodo­
wych".

A jeszcze, żeby była w iększa  en, o

„W tym  punkcie nie cofnęlibyś- w doskonałej 
Pi
in teresów  nie uwzględnio

Wy słup pogrąża 6ię w Ziemię...
„Jeden dwa, jeden dwa, Omladina

Przed stu laty
UJ

hut ttljfinifdif Jdttuu
Prflun >rr

N r  17. 17 CZERWCA 1848 E .

nieświadomości pi- wać państwu, znajdującem u się w ,
P ra g a . „N iem iecka G azeta Pow szechna” 

d o nosi: Ju ż  dziś rano  w L ipsku  mówiono 
że dojazd do P fa g i jea t zamknię* 

’ ”  podróżni, którzya zawsze m y się' przed użyciem  siły, gdyby  s*e: . tych warunkach co Polska, aby  . g u p t o i d  - pl, tej wyjechall
Związkowi Radzieckiemu, u y  ę u _ .......,------„Opinia francuska zrozum iała, ze skom prom itow ało sw oje stosunki z V ^ d ro in i d opov .a d a « , że P a r ­

n i e  ty lko bezpośrednie stosunki poi tak  silnym  sąsiadem , ja k  K iem cy  tta Czeska SJJjW ^ielSn
niemieckie nie u legły pogor- i naraziło św ia t na ka tastro fę  wo- ^ no wlejt[e zebranie na polu, na którym  

a l e  ż e  naw et pośrednio nie jenną dla dogodzenia potrzebom  re j wodzili studenci. P rzysięgano  nie-
a i  . . » _ / i * .  ł _ i * l  , . ł _ /  a ł o m n e  o a a a n iG  sp r '

i wróć
(m adzlł się w pobliżu  m ieszkania kom en-

* , „  ___ . 'd a n ta .  Skoncentrow ani n a  podw órzu gre-W ten sposób sanacją storpedo* j n a dierzy  próbow ali m asy rozpędzić i do­
do do w alki wręcz.
Rów nież n a  innych ulicach rozpoczęty

szło na rękę H itlerowi i w porożu- naszych  
mieniu z  nim. Taka była również no".
działalność sanacyjnej dyplomacji. Znaczy to, że sanacja była goto- sko  

N ie mniej zagorzały w hitlerofil- wa do wojny z  C z e c h o s ło w a c ją  u szemu, ate ze nonom w —  3 , w  ‘ ̂ “o d to ir ip ra w i, ’ kle). Około
stw ie bvł ambasador RP w  Berii- boku Hitlera! Zrozumiale, że Lip- je s tesm y zagrożeni, ani t. zw. ak- polityki w ew nętrznej Cham berlav jpoludJ?ia t ium  w rócił do miasta i zgro-
nie Lipski, jeden z n a j b l i ż s z y c h  ski n ie'złożyłby tego rodzaju o- cją ukraińską k a n c le r z a  H itlera, ani na‘ .
Rockowi wsDółnraeowników N a świadczenia bez porozumienia z  jakim iś gwałtoum ym i posunięciami w
E S  d n T p r S  h S  monachij- MSZ. To nie była tylko polityka a  jego strony w Furopie Środka- wała akcje, która m ogła w wybitny | nzte do w alk. wręcz,  . 1 „  ^  Z,,,;-!,, I t o w n i e z  Iia lUiiyui uucaun isposób zaważyć na losach świata, I sie s ta rc ia  m iędzy ludem  i żołnierzamska Lipski odwiedził H itlera w  O* Lipskiego, to była polityka całego wej" (!)
bersalzbergu W rezultacie rozmo- rządu sanacyjnego. Dowodów na to Nie brak tu i zabawnej (gdyby a kto wie, czy nawet me zmujnmoy

W S > r  aż za dużo. Nawet w przeddzień wy nie była zbrodniczą) megalomanii: Hitlera d o  p o w s t r z y m a n t e  p anu a-
Z l  do S r a  * r a “  zagraato- buchu wojny, w sierpniu 1939 r„ gdy „O ile przed wrześniem  Rosja  So gresji. Trudno znaleźć dość silne o-
' Hitler już otwarcie groził Polsce wiecka była  traktow ana, jako naj- k r e ś l e n i a  dla w  najlepszym wy

SvecicUnie w ydzie liłem  zagad- marszem wojsk niemieckich, kiedy w ażniejszy w e Wschodniej Europie padku ślepoty polityczne] — sana- — —  
n iS e  k u si Podkarpackiej, kładąc każde dziecko w Polsce zdawało so- sojusznik, k tó ry  ewentualnie m iał z  teJ ^  U M ^ w a l ^ W

m om ent stra teg iczn y w  bie sprawę, że uratować kraj przed w yw rzeć presję na nas, o ty le  dziś W następnym i ostatnim  z  te] | a .a t e . w ieczo rem . W a Ik , rozpoczęły się  oak na m om ent stra teg iczn y w  bie sprawę, ze uratować Kraj pi-zeu w yw iztw  smrej wiraomu. «««.»
stosunku do Rosji, na propagandę nawałą hitlerowską może tylko po- jest na odwrót. Polska w ystępu je w  tli artykule iractagnąć '"wybuch “powstańu ‘ zootar oznajm.ony
immiin i, tuczna która  prowadzona  rozumienie z sąsiadem  od Wschodu, roli w łaściw ego partnera Francji, a  przytoczone materiały, wyciągną ludnoścl w ̂ „m  kraju przez rozpalenie

^  itT Z Z Z Z n  S S ^ R a d z i e c k i m ,  wówczas stosunek dc R osji Sowieckiej (ze  ostateczne w niosk i jog* ua wszystkich szczytach górskich.

Bach... to nowe uderzenie jnłota, no I _  podane je st źródło inform a­
c j i  „Dziennika Chicagowskiego“
| wraz z treścią załączonego listu. I 
to  jakiego listu: z nagłówkiem, „Na 
rodow e S iły Zbrojne, Delejjal ;ra 
Łódź, Pabianice". N a kopercie (!)

Treść listu  m oże w zruszyć najbar 
aziej niewzruszonego czytelnika/Ty- 
le tam  je s t m ow y o w zajem nym  
zrozumieniu, ty le  radości ze  znale­
zienia pokrewnych dusz, chociaż 
„niestety  — daleko na obczyźnie". 
Załączone n aw et przepisowo, a jak­
że, pozdrowienia dla „Andersa i Bo- 
ra-Kom orowskiego oraz w szystk ich  
osobistości z  p. M ikołajczykiem  na 
zele".

„Ze szpalt „Dziennika" przelew a  
się w  nasze s&rca otucha i w iara w  
lepszą przyszłość  — zrozum ieliśm y  
bowiem, że ńie je s teśm y osam otnie­
ni", piszą „N arodowe S iły Zbrojne 
z Pabianic pod Łodzią (!)

Nie są osamotnieni, to  prawda. 
Czuły kom entarz redakcyjny św iad­
czy o tym  najlepiej. I je s t n ajlep­
szym  dowodem, że w szystko  można 
zarzucić panom z „Dziennika Chi­
cagowskiego", ale nie to, że w ypie­
rają się faszyzm u.

W ręcz przeciwnie, ty m  się właśnie 
chlubią.

KART

sią te j wieczorem. W alki rozpoczęty się  o 
został oznajm iony

\
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Warunki „pomocy44 amerykańskiej —
nie do przyjęcia dla krajów marshalloinskich

K om prom is rozstrzygn ie  o lo s ie  
k red ytów  dla Europy i Chin

LONDDYN (PAP). Agencja Reutera opublikowała nie­
które warunki zawarte w projekcie dwustronnych umów 
między poszczególnymi krajami marshallowskimi a USA. 
W arunki te zmierzają do zupełnego podporządkowania 
gospodarki krajów marshallowskich Stanom Zjednoczo­
nym, toteż sam Reuter określa je jako „nie do przyjęcia". 

W śród 26 szczegółowo określonych 
, .pomocy m arshallow -w arunków

sk ie j“ znajduje się przepis' przewi­
dujący' że k ra je  marshallowskie są 
zobowiązane wprowadzić w życie po­
stanow ienia konferencji odbytej w 
Haw annie w  sprawie m iędzynarodo­
wego handlu.

Agencja R eutera wskazuje 'że jest 
to zobowiązanie jednostronne, po­
nieważ St. Zjednoczone nie raty fi- 
koWały układu hawańskiego. W ten 
sposób państw a marshallowskie bę­
dą zw ,‘ązane postanowieniam i po­
w z ię ty m i w  Hawannie, podczas gdy 
Stany Zjednoczone zachowają pełną 
swobodę w swej polityce handlowej.

Kontrola systemu celnego
‘ Klauzule, zaw arte w projekcie u- 
mowy ,dają St. Zjednoczonym pra- 

’ wo kontrolowania systemu celnego, 
a w szczególności preferencji cel­
nych, istniejących w  Im perium  B ry­
tyjskim.

K om entator Reutera zwraca uw a­
gę na to, że klauzula ta  jest sprzecz­
na -z poprzednimi układam i gospo­
darczymi, zawartym i między W. Bry­
tanią a St. Zjednoczonymi.

Prawo żądania dewaluacji
w a lu t

Następne klauzule przewidują' że 
St. Zjednoczone otrzym ają prawo

żądania od rządów krajów  m arshal­
lowskich przeprowadzenia dew alua­
cji ich w alut w momencie' który u- 
stali adm inistrator planu Marshalla.

Kom entator Reutera stwierdza- że 
klauzula ta jest sprzeczna z porozu­
mieniem w sprawie międzynarodo­
wego funduszu monetarnego. S pra­
wa dew aluacji — podkreśla agencja 
Reutera — może być podjęta jedynie 
i tylko przez zainteresowane kraje, 
a nie przez Stany Zjednoczone.

Rząd Stanów Zjednoczonych otrzy­
ma również prawo rozwiązania blo­

ków walutowych i przeprowadzenia 
konwersji poszczególnych walut.

i kontroli budżetów
W projekcie umowy dwustronnej 

znajduje się również klauzula, na 
podstawie której SU Zjednoczone o- 
trzymają prawo kontrolowania bud­
żetów krajów marshallowskich.

Komentator Reutera podkreśla, że 
metody opracowania preliminarzy 
budżetowych oraz kryteria oceny 
budżetu są zupełnie inne w  St. Zjed­
noczonych, W. Brytanii, we Francji 
i w innych krajach europejskich. 
Dlatego też wspomniana wyżej kla­
uzula wywołała niepokój wśród mę­
żów stanu Európy Zachodniej.

Blok niezadowolonych
LONDYN (PAP). Korespondent a- 

gencji Reutera, William Hardcastle, 
donosi z Waszyngtonu, że według 
tamtejszych wiadomości' 16 krajów 
marshallowskich utworzyło -'Zjedno­
czony front“ przeciwko niektórym 
punktom amerykańskiego projektu

umów dwustronnych, jakie mają być 
podpisane między USA i uczestnika­
mi planu Marshalla.

Izba odrzuciła, senat uchwalił, 
rozstrzygnie — wspólna 
komisja

WASZYNGTON (PAP). W środę 
po cał nocnej debacie Senat ame­
rykański 64 głosami przeciwko 15 
zatwierdził ustawę o pomocy dla za 
granicy, redukując kredyty, których 
domagał się rząd, jedynie o 245 mi­
lionów dolarów 1 asygnując je na 
okres 12 miesięcy, t.j. do 30 czerwca 
1949 r.

Ponieważ Izba Reprezentantów w  
swoim czasie obcięła te kredyty o 
przeszło miliard dolarów, ustawa 
przesiana zostanie do wspólnej ko­
misji Kongresu celem opracowania 
kompromisu między stanowiskiem  
Senatu a stanowiskiem Izby Repre­
zentantów.

Jak sądzą, w ostatecznej redakcji, 
kredyty- przewidziane ustawą o po­
mocy dla zagranicy' ulegną dalszej 
redukcji.

Bidault przyznaje, że Anglosasi 
nie liczą się ze stanoiriskiem Francji

PRZEGLĄD
L p R A S Y —

W nr 25 „Nowin Literackich" 
znajdujemy w przeglądzie cza­
sopism omówienie listu paster­

sk iego  biskupów polskich do 
młodzieży. W artykule czytamy 
m. in.:

„List Pasterski, podpisany przez 
episkopat polski z karynałem Hlon­
dem 1 metropolitą Sapiehą na cze­
le, apeluje do młodzieży polskiej
w obronie chrześcijańskiego po­
glądu na świat i zawiera równo­
cześnie ostrą krytykę koncepcji 
mateiialistycznych. Tendencje po­
lityczne tego pisma są jasne i Wy-! 
raźne... Ostrze Listu Pasterskiego 
zwraca się przeciwko zasadom ma- 
terialistycznego pojmowania dzie­
jów, które jest podstawą teorii i 
praktyki socjalizmu, a więc tym 
samym przeciwko zasadniczym te- 
zem, na których opiera się życie 
społeczne Polski Ludowej. List jest 
więc atakiem duchowieństwa na 
sccjaiizm i politykę państwa Lu­
dowego. Co do tego nie ma naj­
mniejszych złudzeń i nie zmienia 
tego faktu okoliczność, że politycz­
ną argumentację ubrano w szaty 
fiiezoficzno-moralne. Kościół kato­
licki w Polsce pokusił się jeszcze 
raz jeden o rząd dusz, stając w o- 
bir.nie utraconej pozycji politycz­
nej.

Trudna wprost uwierzyć, że wy­
socy dostojnicy Kościoła nie zdają 
sobie sprawy z różnic, jakie za­
chodzą między materializmem fi­
lozoficznym, historycznym oraz po­
jęciem materializmu w potocznym 
tego słowa znaczeniu, używanym  
dla oznaczenia egoistycznej posta­
wy wobec życia. Wszystkie te trzy 
pojęcia mieszają się w Liście Pa­
sterskim jak groch z kapustą, 
skutkiem czego powstaje jakiś dzi­
woląg polemiczny, spreparowany 
na prędce na użytek naiwnych 
ludzi. Ale nie o to chodzi. Mate­
rializm zdefiniowany przez bisku­
pów jest jakąś złośliwą karykatu­
rą matcrialistycznego poglądu na 
świat, zwierciadłem, w którym 
wszystko stoi na opak. Wystarczy 
po prostu odwrócić do góry noga­
mi twierdzenia Listu a otrzymamy 
mniej więcej przybliżony obraz 
ptawdy.-.

...Ton Listu Pasterskiego nie jest 
dla nikego niespodzianką. Po li­
ście Papieża do biskupów niemiec­
kich przyzwyczailiśmy się do tego 
rodzaju korespondencji. Wszystko 
się zgadza".

Z ak oń czen ie  debatg  
tu Z grom adzeniu  N arod ow ym

PARYŻ (PAP). We Francuskim Zgromadzeniu Narodowym Za­
kończona wczoraj zestala debata nad zaleceniem konferencji 6 w 
sprawie Niemiec. Na zakończenie debaty, w czasie której deputowa­
ni poddali ostrej krytyce stanowisko ministra Bidault, zabrał glos 
sam Bidault. Usiłował on przekonać Zgromadzenie, że zalecenia 
londyńskie są najlepszym, bo jedynym wyjściem z sytuacji w chwili 
obecnej.
Bidault oświadczył wręcz, że mo­

carstw a anglosaskie będą realizo­
w ały zalecenia londyńskie’ bez wzglę 
du na stanowisko Francji. Zgroma­
dzeniu Narodowemu — powiedział 
B idault — nie pozostaje więc nic in­
nego- jak aprobować uchwały lon­
dyńskie.

Bidault polemizował z deputowa­
nymi- którzy domagali się modyfi­
kacji zaleceń londyńskich, podkreś­
lając, że obecnie nie ma widoków na 
uzyskanie jakichkolwiek poprawek 
uchwał londyńskich- Protesty F ran ­
cji i nieobecność Francji — oświad­

czył B idault — nie zmienią sytuacji 
w Niemczech Zachodnich.

Następnie Bidault usiłował uspo­
koić deputowanych, zaznaczając, że 
w sprawie bezpieczeństwa otrzymał 
„honorowe zapewnienia" Stanów 
Zjednoczonych. Zapowiedział on rów 
nież, że przedstawiciele Francji W 
organie kontroli Zagłębia Ruhry sta­
rać się będą rozszerzyć zakres kon­
troli. Nie wyjaśnił jednak, w jaki 
sposób reprezentacja francuska w 
Zagłębiu Ruhry dysponująca trzema 
głosami na 16 głosów, będzie W sta-

Reform a uralutou a tu B izonii
sp ara liżow ała  życ ie  gosp odarcze

powzięte we Frankfurcie.
Zapowiedź reformy walutowej w 

wywołała
BERLIN (PAP). Z F rankfurtu  do­

noszą, że gubernator trzech stref za­
chodnich, w raz ze swymi doradcami 
finansowymi, omówił na trzygodzin­
nej konferencji spraw ę reform y w a­
lutowej w Niemczech Zachodnich. W 
związku z tą  konferencją krążą znów 
pogłoski o bliskiej fuzji ekonomicz­
no-finansowej wszystkich trzech za­
chodnich stref okupacyjnych.

Gen. Clay odmówił podania szcze­
gółów konferencji. Wiadomo jednak, 
że Anglicy, a zwłaszcza Francuzi wy­
sunęli pewne zastrzeżenia. Gen. 
Clay dodał, że uchwała parlam entu 
francuskiego w sprawie uchwał lon­
dyńskich nie wpłynie na decyzję,

Niemczech Zachodnich 
istną panikę i sparaliżowała prawie 
całkowicie życie gospodarcze. W cią­
gu ostatnich 24 godzin ceny na czar­
nym rynku w miastach strefy bry­
tyjskiej wzrosły o 400 proc.

W wielu miastach strefy amery­
kańskiej piekarze wstrzymali wypiek 
chleba, mimo, że rozporządzają do­
stateczną ilością mąki. Policja, prze­
prowadzając rewizję w sklepach roz­
dzielczych, znalazła nagromadzone 
większe ilości cukru i produktów, 
które kupcy pochowali w oczekiwa­
niu na wprowadzenie nowej waluty.

nie rozszerzyć zasięg kontroli nad 
produkcją niemiecką.

Bidault dał do zrozumienia- że na­
leży się liczyć z przyłączeniem stre­
fy francuskiej do Bizonii. W zamian 
za fuzję Francuzi otrzymają pewien 
udział w zarządzie przem ysłu nie­
mieckiego Zagłębia Ruhry.

Bidault zakomunikował Zgrom a­
dzeniu Narodowemu- że projektowa­
na przez anglosaskie władze okupa­
cyjne reform a w alutowa obejmie 
również Strefę francuską.

Na zapytanie deputowanego Pleve- 
na> czy w wypadku odrzucenia zale­
ceń londyńskich przez Zgromadze­
nie Narodowe — rząd francuski zo­
bowiązany będzie przeprowadzić w 
swojej strefie anglosaską reformę 
walutową, — minister Bidault odpo­
wiedział twierdząco.

Polska d e le g a c ja  
u y j e ż d ia  d o  Turcji

W najbliższych dniach wyjeżdża 
do A nkary delegacja polska pod 
przewodnictwem doradcy traktato­
wego Min. Przem. i Handlu, Anto­
niego Romana. Delegacja ma na ce­
lu zawarcie umowy handlowej i płat 
niczej z Turcją.

mduiemy u m i
wm
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Poszczególne K om ite ty  W spółdziałania  — powiatowe  { w oje­
wódzkie przeglądają obecnie nadesłane w ykazy kw ot zadeklaro­
wanych przez poszczególnych ak tyw istów  i członków partii, celem  
stw ierdzenia w jak im  stopniu w ykonany zosta ł obowiązek śuńad- 
ceenia na budowę W spólnego Domu. R ozw ija  się również akcja  
w spółzaw odnictw a organizacyjnego, oparta na zasadach: I ł  osiąg­
nięcia ja k  n ajw iększej procentowo ilości członków partii, deklaru­
jących daninę na budowę 'Wspólnego Domu, oraz S) uzyskania  
jak  najw yższej przeciętnej w płat. W obecnej chwili przoduje pod 
tym  w zględem  pow iat slaw ieński woj. szczecińskiego, gdzie prze­
ciętna toysokośó deklaracji wynosi 2.500 z ł na członka  Partii.

Prezes UNESCO  
przybyw a do W «rszaiijj

W -sobotę, 19 bm., przybywa do War 
ezawy na kilkudniowy pobył w Pol­
sce prezes UNESCO — John Huxley.

A nglicy chcą od ciąć  Palestynę  
od źró d e ł nafty

N JORK PAP. Według wiadomo­
ści, otrzymanych z Lake Success,

Irneriuenc ja
ui sprauiie aresz tow an ia
greck ich  dziennikarzy

PRAGA PAP. Związek dziennika­
rzy brytyjskich zwrócił się do se­
k reta ria tu  generalnego Międzynaro­
dowej Organizacji Dziennikarzy w 
Pradze (IOJ) z wnioskiem o wszczę­
cie dochodzeń w sprawie aresztowa­
nia przez w 'adze ateńskie dwóch 
dzienikarzy greckich V as'Usa Efre* 
midesa i Tedora Vokosa. Obaj wy­
mienieni dziennikarze m ają w krót­
ce stanąć przed trybunałem  wojsko­
wym.

Jak  się dowiaduje agencja CTK, 
Międzynarodowa Organizacja Dzien­
nikarzy zażądała od związku dzien­
nikarzy ateńskich podania przyczyn 
aresztowania jego członków.

Jednocześnie wezwała ona zwią­
zek dziennikarzy greckich do in ter­
weniowania u  w adz ateńskich ce­
lem odroczenia procesu do chwili 
zbadania sprawy aresztowania
dziennikarzy przez specjalny komi­
tet Międzynarodowej Organizacji 
Dziennikarzy.

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci ukochanego męża i ojca

fi. tP .

Bernadotte przystępuje do otwarcia 
nowej fazy obowiązującego obec­
nie 4-tygodniowego roźejmu w Pa­
lestynie.

Faza ta — to rozmowy wstępne, 
majace przygotować grunt do roko­
wań w sprawie trwałego pokoju, 
Bernadotte przybyt znów z wyspy 
Rodos do Kairu, gdzie konferuje z 
przywódcami arabskimi. Następnn. 
rożjerńca ONZ uda się do Tel Avi- 
vu, by przeprowadzić identyczne 
rozmowy z przywódcami żydow­
skimi.

Tymczasem w Londynie rząd bry­
tyjski odżegnuje Się od wszelkiej Od­
powiedzialności za ewentualne od­
cięcie Żydów od dostaw nafty. An­
glo -  irańskie towarzystwo naftowe 
planuje mianowicie zamknięcie ru­
rociągu naftowego w Haifie i skie­
rowanie nafty do kontrolowanaj 
przez Londyn Transjordanii.

W kołach politycznych uważa się, 
że decyzja brytyjska pozbawienia 
Paletyny nafty jest w istocie rze­
czy bojkotem ekonomicznym pań­
stwa Izrael.

Dzienniki dohósżą, że protesty źy- 
riowskie, złożone w tej sprawie w 
Londynie, hie odniosły żadhego 
skutku.

Wzrasta przeład unek  
u ę g la  tu portach

GDYNIA. W pierwszej dekadzie 
ezervvca br. poirty nasze przeładowały 
ponad 367,000 ton węgla, przekracza­
jąc o kilkadziesiąt tysięcy ton przeła­
dunek z pierwszej dekady maja. Po,rt 
gdański przeładował 139.450 tom, Gdy­
nia — 134.600 ton, Szczecin — 68.870 
ton.

400 milonów zebrała PPS
Według zestawień, nadesła­

nych przez pełnomocników w o­
jewódzkich PPS do Generalne­
go Pełnomocnika GICW PPS dla 
spraw zbiórki na Wspólny 
Dom — zebrano do 16 czerw­
ca rb., w ramach zbiorlci, prze­
prowadzonej przez PPS, sumę 
400.542.645 złotych. N a kwotę tę 
złożyły się deklaracje 380.737 

członków PPS, oraz 43.290 bez­
partyjnych, którzy zadeklaro­
w ali razem 27.929.980 zł. Prze­
ciętna suma deklarowana na 
członka Partii — 979 zł.

W akcji zbiórki na Wspólny 
Dcm w dalszym ciągu przodu­
ją wojewódzkie organizacje 
PPS w e Wrocławiu, Łodzi i 
Gdańsku, oraz Stołeczny Komi­
tet PPS w  Warszawie. W tych 
okręgach liczba deklarujących  
sięga około 90 proc. ogólnego  
Stanu członków Partii. W in­
nych okręgach akcja zbiórki 
trwa w  dalszym ciągu. W opóź­
nieniu znajdują się W!K PPS  
Katowice, Lublin, Kielce.

Wpłaty
Dnia 15 bm. na fundusz bu­

dowy Wspólnego Domu wpła­
ciły następujące instytucje: 

Centr. Zw, Zawodowy Meta­
lowców, Oddział Dąbrowa Górni­
cza 50.000 zł.

Fabryka Maszyn Przędzalni­
czych w Cieplicach Śląskich  
22.952 zł.

Centr. Zw, Zawodowy Meta­
lowców, Oddział w  Pruszkowie 
20.000 Zł.

,  Spółdzielnia Spożywców „Pra 
ca" w Łańcucie 10.000 zł. 

Komitet Zakładowy PPS przy

cukrowni w Lublinie z dobro­
wolnej zbiórki 20.000 zł.

Straż pożarna w Wąsoszu 
pow. Szubin 9.300 zł.

Zw. Zawodowy Pracowników  
Państwowych, Koło N ysa 15.000 
złotych.

Z wpłat indywidualnych i in­
nych 48.280 zł.

Deklaracje
Wojewódzki pełnomocnik PPS 

na woj. warszawskie komuni­
kuje, że do dnia 16 bm. 25 tys. 
członków Partii oraz 2.560 bez­
partyjnych z woj. warszawskie­
go, zadeklarowało łącznie 
20.896.650 zł na budowę Współ 
nego Domu. Do tego dnia 81,5 
proc. członków Partii złożyło 
już deklaracje. Przeciętna wpła 
ta wynosi 739 zł. W akcji dekla 
rowania wyróżniły się następu­
jące ośrodki: Żyrardów, Cie-
t -mów, Mińsk Mazowiecki, Ur­
sus i Pruszków.

WiK PPS Katowice 69.579 
członków PPS i 21.250 bezpar­
tyjnych zadeklarowało razem  
54.367.730 zł. Do 16 bm. 67 
proc. członków Partii złożyło de 
klaracje. Przeciętna — 677 zł.

W woj. łódzkim 35.559 człon­
ków PPS i 10.173 bezpartyjnych  
zadeklarowało razem na budo­
wę Wspólnego Domu 41.663.980 
zł. W stosunku do ogólnego sta­
nu członków PPS na tym tere­
nie, 88,9 proc. złożyło już dekla­
racje. Przeciętna — 1.008 zł, 
Przodujące powiaty: Łęczyca,
Kutno, Tomaszów Maz. i Zgierz, 
zapóżnione — pow. łódzki i sie­
radzki.
W woj. olsztyńskim 6.520 człon­
ków PPS 1 1.296 bezpartyjnych 
zadeklarowało razem na Współ 
ny Dom 8.578.400 zł.

W yp ow ied ź  Prezydenta B ’erata  
z okazji tygodnia  PCK

Prezydent Rzeczypospolitej Bole 
sław Bierut, który objął protektorat 
nad odbywającym się Tygodniem 
Polskiego Czerwonego Krzyża na­
de*'ał do Zarządu Głównego PCK 
pismo, w którym oświadcza m. inn.

„Polski Czerwony Krzyż śpieszy 
z pomocą współobywatelom w chwi­
lach nieszczęść. Wciela w  życie za­
sadę braterskiego obowiązku czło­
wieka względem człowieka. Budząc

poczucie solidarności 1 pomocy 
współrodakom — wzmacn a i uszla­
chetnia więź pomiędzy jednostką ł 
narodem.

Tydzień Polskiego Czerwonego
Krzyża daje nam okazję poparcia ze 
wszech miar instytucji, która oddaje 
Wielkie usługi społeczeństwu i bu­
dzi w sercach ludzkich wzn osie 
uczucie braterstwa i wzajemnej po­
mocy w potrzebie.

K onferencja kierotrnikóuj Studrćuj 
u j  M inisterstw ie O św iaty

W  kilku zdaniach
i Do Belgradu przybyła delegacja 
' czechosłowacka do komisji mieszanej 
dla spraw współpracy kulturalnej 
między Czechosłowacją a Jugosła­
wią.

Jak donesł z Tel AviVu agen­
cja France Presse, tymczasowy 
rząd Izraela opracowuje projekt 
konstytucji. Wybory powszechne 
mają odbyć się w październiku- 
Pierwszym aktem parlamentu bę­
dzie uchwalenie konstytucji, po 
czym wybrany ma być prezydent 
Izraela. Wybór prezydenta ma na­
stąpić w drodze bezpośredniego 
glosowania ludności.

Po debacie nad expose prem iera 
de Gasperi, Izba Deputowanych u- 
chWaliła votum zaufam a dla rządu 
346 głosami przeciwko 167.

Biuro polityczne Komitetu Cen 
tralnego komunistycznej partii 
JugoslaVii zatwierdziło projekt 
statutu, który zastanie rozpatrzo­
ny na V Kongresie partii, 

Holandia i radziecka strefa okupa­
cyjna w  Niemczech zawarły jedno­
roczną umowę handlową, przewidu­
jącą wymianę towarów wartości 
30 milionów guldenów.

W dniach 14 i 15 bm. odbyła »ię w 
Mknie terstwię Oświaty konferencja kie 
równików wstępnego roku studiów 
(studium wetępne) oraz kierowników 
kumów przygotowawczych. Uczestni­
cy konferencji poru«zy4.i zagadnienia 
dotyczące studium wstępnego, kursów 
przygotowawczych ze szczególnym 
uwzględnieniem 6praw programowych
i poziomu nauczania.

Na zakończenie minister oświaty 
tow, dr Stanisław Skrzeszewski — pod

kreślił zagadnienie właściwego dobo­
ru kadr nauczycielskich na studium 
wstępne i kursów przygotowawczych 
oraz poziomu i metod nauczania. 
Szczególną uwagę poświęcił minister 
oświaty właściwej strukturze spoiect- 
nej młodzieży kursów przygotowaw­
czych podkreślając rolę kursów przy­
gotowawczych jako jednej z form 
kształcenia, prowadzących poprzez 
studium wstępne do 6*kól wyższych 
młodzież robotniczą i chłopską.

odprawiona zostanie w dniu 18 czerwca r b o godz. 8-ej rano w ko­
ściele pod wezwaniem fiw. Krzysztofa w Podkowie Leśnej Msza 
żałobna, na k ln ą  życzliwych pamięci Zmarłego zapraszają pozo­

stali w nieutulonym żalu:

ŻONA, SYN, SYNOWA I WNUKI

Na  stronie
Fodirójiia miara

Słysząc, ke gospodyni
sk rom n ość synom  radzi, 

kogut uniJcał kurek,
dobrze się prowadził.

Co widząc, pani ,rad swych  
zaparłszy się czelnie, 

przeznaczyła skromnego  
ptaka na patelnię.

B E N E D Y K T  H E R T Z

Przyjaźń i braterstw o broni 
połącz^łgi Polskę z W ęgram i

(dokończenie przemówienia tow. Jarosza)
*— są naturalną konsekwencją , botniczą Węgier. Robotnicza klasa wę- 
procesu dziejowego łączącego ! g erska ped kierown ćtwem «iwoie!l

darcza 
całego
oba nasze narody. Konwencja kultu­
ralna przewiduje zorganizowanie kadr 
literatury języka węgierskiego na uni­
wersytetach polskich i odwrotnie—ję­
zyka polskiego na uniwersytetach wę­
gierskich. Poza tym przewidzana jest 
iyWa wymiana kulturalna we ufszyst- 
kich dziedzinach sztuki.

Konwencja gospodarcza zawarta 
pomiędzy obu krajami jest czymś zu­
pełnie nowym. Przewiduje ona możli- 
mośc wzajemnych powiązań, żafówno 
pod względem produkcyjnym, jak w 
dziedzinie zbytu i wymiany towaro­
wej, komunikacji oraz wykorzystania 
dróg wodnych i dostępu Węgier do 
Bałtyku.

Między nami a narodem węgierskrtt 
ne ma żadnych różnic ani sprzecznych 
interesów. Przez wprowadzenie szere­
gu reform społecznych oba narody 
zdążają do realizacji i urzeczywistnie­
nia budowy państwa socja! stycznego. 
Klasa robotnicza Węgier przed kiiku 
driami dokonała historycznego aktu 
połączenia obu partii robotniczych — 
partii komunistycznej i partii socjali­
stycznej — w zjednoczoną partię ro-

przywódców Maiiasa, Rakosseg^, Sa- 
kesitsa, Marosayiego i innyen buduje 
obecnie trwale podwaliny dla dobro­
bytu i rozwoju narodu węg ersk ego.

W iec  S o lid a rn o śc i  
z  n a le ż ą c ą  G rec .ą

Warszawska Rada Ziwązków Za­
wodowych i Zarząd Główny Pol­
skiego Towarzystwa Przyjació, De­
mokratycznej Grecji, organizują 
dnia 18-go bm. (piątek) o godz. 17 
w sali koncertowej przy Al. Wyz­
wolenia 1, — Wiec Solidarności z 
walczącymi o wolńość i niepodle­
głość demokratami Grecji.

Na wiecu przemówią: Przewodni­
czący Warsa. Rady Zw Saw. pose- 
tow. Jan Rustecki, Prezes Zir-ąau  
Głównego Pol. Towar?.. twa Przy­
jaciół Demokratycznej Grecji tow 
W adysław Bron'ewski, wiceprezes 
tow. poseł Tadeusz Ćwik, ora- 
przedstawiciel Związków Zawodo­
wych Wolnej Grecji — Apostoios 
Grozos i przedstawiciel Greckiego 

I Ruchu Oporu — V assos Gieorgi*.
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Polski Komitet W yzwolenia Narodowego 
dobrze zasłużył się Ojczyźnie

T A Ł Y  w zrost produkcji naszego j 
przem ysłu, a tym  samym coraz peł\ 

niejsze zaspokajanie potrzeb czyn 'j 
zbędnym  wszelkiego rodzaju ograni-1 
czenie sprzedaży. Typow ym  przy kła- ' 
dem , który podać można na poparcie 
tego twierdzenia, może posłużyć prze­
m ysł chemiczny.

Jeszcze niedawno reglamentacji po­
dlegały 124 a rtyku ły  produkcji che­
micznej. W  chwili obecnej ogranicze­
nia odnoszą się już tylko do 46 arty­
kułów . Zniesiono m. in. reglamentację 
sprzedaży tak ważnych artykułów , jak  
farby ; lakiery, wapno chlorowane, 
b iil cynkowa, acetylen, szkło  wodne, 
kwas mlekowy, benzol i żelatyna tech- 
n czna. W  najbliższym  czasie przewi­
duje się dalsze zniesienie ograniczeń.

(k . w.)

PRZEMYSŁ SPOŻYWCZY
W YKONAŁ PŁ A N  PÓŁROCZNY

P aństw ow y p rzem ysł spożyw czy w

Sejm  U stairodaujczy R.P. 
u ch w a lił ab so lu toriu m  dla rządu

Wczorajszym obradom Sejmu przewodniczył wicemar­
szałek tow. Szwalbe.

W pierwszej ławie rządowej zasiedli prem ier tow. Jo ­
zef Cyrankiewicz, wicepremier Korzycki, Marszałek Żymier 
ski. Galeria dla publiczności była zapełniona. W szystkie 
spraw y zagraniczne zostały przełożone na posiedzenie popo­
łudniowe. Z bieżących spraw Sejm uchwalił absolutorium 
dla Rządu z gospodarki finansowej za okres 1944-45 oraz 
uchwalił rezolucję, stwierdzającą, że Polski Kom itet Wy­
zwolenia Narodowego dobrze zasłużył się ojczyźnie. W dal­
szym ciągu posiedzenia sejmowego przyjęto jednomyślnie 
rządowy projekt ustawy o ra t7 likacji protokółu londyńskie 
go w sprawie zmiany układu o patentach niemieckich, zmia 
nę ustaw y o budowie i utrzym aniu dróg publicznych oraz 
rządowy projekt ustawy o upraw nieniach osób, które przed 
1944 r. otrzym ały we władanie grunty, przeznaczone na ce­
le reform y rolnej.

Posiedzenie o tw orzy ł o godz. 11,30 j
w icem arszałek  tcw . Szw albe, podając  
w  p ierw szym  czy tan iu  rządow e p ro ­
jek ty  u s taw  w  sp raw ie  ra ty f ik a c ji 
um ow y pom iędzy P o lską  a  Czecho-

Użnanie zasług PKWN
W dru g im  punkcie  po rządku  dzień 

nego m arsza łek  udzielił g łosu tow.
c ą g u  p ierw szych o-ciu  m iesięcy w y ; słQwa L ą * Q w śpó}pracy w  dziedzinie j posłow i P op ielow i <PPR), k tó ry  d o ­
ko n a ł półroczny p lan  p rodukcji 
gółem  w  104.2 proc.

Z jednoczen ie  P rzem y słu  Z iem nia­
czanego w yprodukow ało  14 tys. ton 
p rze tw orów  ziem niaczanych, Zjeęln.
P rzem . S u rogatów  K aw ow ych — 9 j konw encji o w spółpracy  
tys ten  nam iastek  kaw ow ych , Z jed  I czej pom iędzy P o lską  a

| p o lityk i ad m in is trac ji społecznej, i 
um ow y o ubezpieczeniu  społecznym , 
ra ty f ik a c ji u k ład u  o p rzy jaźn i, w spół 
p racy  i w zajem nej pom ocy pom iędzy 
P o lską  a B u łgarią  oraz ra ty fik a c ji

gospodar- 
W ęgram i,

noczcnie P rzem . O le jarsk iego  w y­
puściło  n a  ry n e k  p onad  11 tys. ton 
o leju  surow ego, 11 tys. ton  o le ju  r a -

w raz  z u k ład em  o zastosow aniu  po­
w yższej konw encji. W szystkie po­
wyższe p ro jek ty  u s taw  zostały  p rze-

fincw anego , 1 tys. ton  o leju  u tw a r-  [ k azane  do K om isji S p raw  Z agran icz- 
dzonego, 4,5 tys. ton  m arg a ry n y . | n ych.
Z jedn . P rzem . D rożdżow ego w ypro - 
d ru k o w a‘o 2,5 tys. ton  drożdży p ra ­
sow anych 70 te n  drożdży suszo­
nych  p astew nych  i ponad  2 tys. ton  
drożdży p iekarn ianych . Z jedn. 
P rzem . C ukrow niczego w ykonało  
sw ój półroczny p lan  p ro d u k c ji w  
118 proc.

PRODUKCJA  
PRZEMYSŁU NAFTOWEGO

P ro d u k c ja  p a liw  p łynnych  w  m a ju , 
1948 r. w ykazu je  c iąg łą  ten d en c ję  
zw yżkow ą, p rzek racza jącą  p lan  na  
w szystk ich  p raw ie  odcinkach.

W p rodukcji ropy  osiągn ięto  106,5 
proc. p lanu , gazoliny  su row ej 110,7 
proc. O siągnięcie ta k  w ysokiej p ro ­
dukc ji m ożliw e było dzięk i u sp raw ­
n ien iu  p racy  F a b ry k  G azoliny.

K opaln ic tw o  naftow e odw ierciło  
3,398 m. co stanow i 96,7 proc. p la ­
nu.

WSPÓŁZAWODNICTWO
W PRZEMYŚLE WEŁNIANYM

We w spółzaw odnictw ie tkaczy  p ra  
cu jących  n a  dw óch k ro sn ach  k o rto ­
w ych  w  PZ PW  N r 2 w yróżnili się 
F ranc iszek  P ila rsk i {160 proc.) i W a­
cław  R ym arczyk  (155,7 proc.). W 
PZ P W  N r. 3 T adeusz  P ies trzen iew - 
ski osiągnął 146,6 proc.

W PZ PW  N r 36 w ysunę li się n a  
czoło M ichał G ab rysiak  (160 proc.) 
o raz  J a n  D udek i S tan isław  W y­
pych (po 159,8 proc.). W PZ PW  N r 
37 uzyskali W ładysław  S tan iak  
154,5 proc., a  Je rzy  M yśliński i J ó ­
zef N erk a  po 154 proc.

MILION DRZEW OWOCOWYCH 
WIĘCEJ

W ram ach  p lan u  podn iesien ia  p ro ­
dukc ji gospodarstw  ch łopskich  w  r. 
1948 p rzew idziane je s t zw iększenie 
ilości d rzew  ow ocow ych o 1 m ilion.

Poza ty m  p rzew id u je  się zw iększę 
n ie  obszaru  u p raw y  w arzy w  o 14 
tys. ha  o raz  założenie 30 tys. Ogród­
ków  przydom nych  d la  p o p raw ien ia  
w yżyw ien ia  rodziny  chłopskiej. 
A kcja  ogrodów  przydom nych  obej­
m ie 3 tys. gm in.

P rzep row adzona  zostanie rów nież 
ak c ja  n auczan ia  rac jona lnego  p rze ­
chow yw an ia  ow oców  i w arzy w  oraz 
ich p rze tw órstw a .

„WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE*
U kazał się zeszyt 10 ..W iadom ości 

S ta ty stycznych" z 1948 r., n a  treść  
zeszy tu  sk ład a ją  się n as tęp u jące  za­
gadn ien ia : S tan  zasiew ów  ozim ych 
w  stopniach . R ybołów stw o m orsk ie . 
P ro d u k c ja  przem ysłow a. Z a tru d n ie ­
n ie  w  górn ic tw ie  i p rzem yśle  p rz e ­
tw órczym . U bezpieczenia społeczne. 
W pływ y z d an in  publicznych  i m ono 
połów  państw ow ych . P rzedszko la  w  
r. szk. 1947-48. Szkoły śred n ie  ogól­
nokszta łcące  w  r. szk. 1947-48. Ubez 
p ieczenia n a  życie w  Pocztow ej K a ­
sie Oszczędności.

W niosek Z P P S  o raz  k lu b u  Posel­
skiego P P R  w  sp raw ie  regu lam inu

żył sp raw ozdan ie  K om isji Skarbow o 
B udżetow ej o zam knięciu  rachunków  
państw ow ych  za ok res 1944/45. N a 
w stęp ie  m ów ca porów nał drogi, k tó ­
ry m i kroczyły  rząd y  po lsk ie  w  1918 
i 1944 roku . P rzechodząc do om ów ię 
n ia  osiągnięć rząd u  P o lsk i L udow ej, 
m ów ca stw ierdza , że w  okresie m ię­
dzyw ojennym  n astąp ił znaczny spa­
dek  p ro d u k c ji w  w ie lu  dziedzinach, 
a zw łaszcza w  przem yśle  ciężkim . 
Je d n ą  z na jpow ażn ie jszych  przyczyn 
s tag n ac ji gospodarczej P o lsk i by ła  
ingerenc ja  k ap ita łu  zagranicznego,

PK W N  podłożył podw aliny  pod  h i 
sto ryczne p rzem iany , jak ie  dokonały  
się w  p ań stw ie  polskim : re fo rm ę  ro l­
ną, unarodow ien ie  w ielk iego i cięż­
kiego przem ysłu , tra n sp o rtu  i f in a n ­
sów, zagospodarow anie Z iem  O dzy­
skanych  o raz  stw orzen ie  now ej, dem o 
k ra ty czn  j a rm ii i a p a ra tu  u rzęd n i­
czego.

P o lity k a  PK W N  by ła  p o lityką  s ta ­
łego sojuszu z naro d am i słow iańsk i­
m i d la  obrony  p rzed  ag res ją  n iem ie­
cką.

D ynam ika odbudow y b y ła  n iew ą t­
p liw ie rezu lta tem  przem ian , zapocząt b ree ’ zasłuży ł się "ojczyźnie 
kow anych  M anifestem  PK W N. P r o - ' 
dukc ja  p rzem ysłow a Z iem  O dzyska­
nych  stanow i dziś 1/4 całej p ro d u k ­
cji p rzem ysłow ej w  Polsce.

K RO PK W j
Ó R Z Ę D N IC Z K A

W  n r  163 „ R o b o tn ik a "  z am ie śc i­
liśm y  „ k ro p k ę  n a d  i“ , z a ty tu ło w a ­
n ą  „ O r to g ra f ia  z  z a sa d a m i1'/ W  
zw iązk u  z  p o w y ższy m  zg ło s ił się d o  
re d a k c ji k p t. K a ro l B ugaj, p rz y n o ­
sząc  n a m  n ie sz c z ę sn e  o b w ieszcze ­
n ie  z b łęd em  o rto g ra fic z n y m . P o d  
ob w ieszczen iem  w id n ie je  w p ra w ­
dz ie  p ie c z ą tk a  „ K ie ro w n ik  S ekc ji 
O g ó ln e j D o m u  W . P. B ugaj K a ro l 
k p t .“ , a le  p ism o  p o d p is a n e  je s t  
p rz e z  ob. S t. P aw ło w icz . J a k  się 
o k a z u je , ob. P aw ło w icz  u ż y ła  p ie ­
c z ą tk i k p t. B u g a ja  w jego  n ie o b e c ­
ności.

K p t. B ugaj je s t  w  p o rz ą d k u . „B uj 
m enty pod budow ę państwa dem o- j s j ę  B o g a“ d o ty c z y  „ó r z ę d n ic z k i“ —  
kracji ludow ej, i  jego gospodarki, do- ' ob. P aw ło w icz . (x)

PK W N , P o lska  w kroczy ła  n a  jasny  
szlak  rozw oju  k u  dobrobytow i i sp ra  
w iedliw ości społecznej.

Absolutorium i rezolucja
M ów ca w nosi o  udzielen ie  R ządo­

w i abso lu to rium  za gospodarkę finan  
sow ą w  okresie  1944/45, zg łaszając 
rów nocześn ie  n a s tęp u jącą  rezolucję:

„Sejm Ustaw odawczy stwierdza, że 
Polski K om itet W yzwolenia Narodo­
wego, który położył pierw sze funda-

S ejm u  U staw odaw czego został o d e - .k tó ry  opanow ał 50°/o całego p rzem y­
ślany  do K om isji R egulam inow ej. słu. ,

W okresie  spraw ozdaw czym  u ru ­
chom iono 4300 szkół pow szechnych, 
130 średn ich , 105 zaw odow ych, zało­
żono u n iw e rsy te t im. C urie  -  S k ło­
dow skiej w  L u b lin ie  i u ruchom iono  
tam  częściow o P o litechn ikę  W arszaw  
ską. Z apew niono  bezp ła tność  nau k i 
i poczyniono m łodzieży robotn iczej 
i ch łopsk iej u ła tw ien ia  p rzy  w stępo ­
w an iu  n a  uczelnie. O tw arto  120 do­
m ów  k u ltu ry , założono 150 zespołów  
artystycznych , odbudow ano rad io fo ­
n ię  polską. W dziedzinie arty styczne j 
o tw arto  120 tea tró w , założono 5 o r­
k ies tr, u ruchom iono  szkolnictw o a r ­
tystyczne, za ję to  się zabezpieczaniem  
zaby tków  i rew in d y k ac ji m ien ia  a r ­
tystycznego 
k u ltu ra ln ą  z zag ran icą  i zaopiekow a­
no się ludźm i n au k i i sztuki.

D alsze rezo lucje  •w yrażają uznan ie  A  F R A N C O  
podziękow anie d la  m in is tra  sk a rb u

TO  PIE S?

« .  uporządkow anie  rach u n k ó w  z |  . W  czasie  bitw y o H aifę  oddz .a ły  
pierw szego okresu  naszej g o sp o d a rk i! żydow skie w zięły do niewoli byłc- 
państw ow ej o raz  d la  p racow ników  pułkow nika oddziałów  SS -  
B iu ra  K on tro li za .trudy, poniesione E ichenaua. H itlerow iec ten  był in- 
przy  zbadan iu  tych rachunków . s truk to rem  arabsk ich  w ojsk o raz

W dyskusji zab ra ł głos, jak o  
pierw szy , w  im ien iu  4 stronnictw 7 
PK W N  (PPS, P PR , SD i SL), poseł 
D u ra  (SL), k tó ry  obszern ie  om ów ił 
działalność Polskiego K o m ite tu  W y­
zw olenia N arodow ego w  okresie  sp ra  
w ozdaw czym . W im ien iu  rep rezen ­
tow anych  stro n n ic tw  m ów ca wmosi 
o udzielen ie  ab so lu to rium  rządow i i 
uchw alen ie  rezo lucji, dotyczącej 
PKW N.

o fic e re m  S z ta b u  G e n e ra ln e g o  a ra b  
sk ich  sił z b ro jn y c h , w a lc z ą c y c h  #  
P a le s ty n ie . S łow em , d o b ra n e  to w a ­
rzy s tw o : p u p ile k  H itle ra  —  M u f ti 
je ro zo lim sk i, szp ieg  a n g ie lsk i G lu b b  
P a sz a  i S S -ow iec  E ic h e n a u .

J e d n e g o  n ie  m o żem y  z ro z u m ie ć : 
d lacz eg o  b ra k  w ło sk ich  fa sz y s tó w  
i p rz e d s ta w ic ie la  F ra n c o ?  W sty d l

(O

5 D K G  T Y T O N IU  

O trzym aliśm y n as tęp u jący  wy-
Im ien iem  K lu b u  P SL  zab ra ł głos 

poseł W ycech, k tó ry  zaznaczył, że po- 
N aw iązano  w spó łp racę  za ro zp raw ą  czysto rzeczow ą n ad  j c iąg  s p ra w o z d a n ia  z  in sp ek c ji po - 

rządow ym  przed łożen iem  rachunków  | b o ro w y ch  w N o w y m  T a rg u , p rz e -  
z ok resu  1944/45, należy  podkreślić  p ro w a d z o n e j p rz e z  O K Z Z  w K ra -  
po lityczną ocenę działalności PK W N  k o w ie :D zięki zjednoczeniu  sił d em okra­

tycznych, zgrupow anych  dokoła

Proces Biihlera zobrazuje u j  pełni 
zbrodnie niem ieckie u j  Polsce

Proces Józefa Buhlera, który rozpocznie się jutro przed N TN  w K ra- j
kowie, będzie podsumowaniem całokształtu działalności rządu i admini­
stracji niemieckiej w G. G. Liczne dokumenty, tajne instrukcje zgrom a­
dzone w śledztwie oraz wypowiedzi „wodzów" hitleryzmu dają jasny 
obraz tej działalności, której celem ostatecznym miało być całkowite 
wytępienie i wyniszczenie biologiczne narodu polskiego. Realizacja tych 
zbrodniczych celów przyświecała działalności rządu i adm inistracji GG. 
i określała jej charakter.

Za zbrodniczą politykę rządu GG odpowiedzialny jest w ogrom nej 
mierze Biihler, twórca wielu aktów „prawodawczych" i  „projektodaw ­
ca" szeregu zbrodniczych akcji. *
W szystkie niemal zbrodnie nie- j ---------------------------

mieckie w Polsce usankcjonowane by- j ly  się liczne pacyfikacje, w czasie któ

i R ządu  Tym czasow ego. M ów ca w no­
si o udzielen ie  rządow i abso lu to rium  
za działalność gospodarczą i po litycz­
ną.

Ja k o  o sta tn i zab ra ł głos im ien iem  
S tro n n ic tw a  P ra c y  poseł W ilandt, o- 
pow iadając  się za udzielen iem  ab­
solutorium .

sie

ła hitlerowskim „praw em ". Toleż 
działalność praw odaw cza okupanta w 
GG była nader ożywiona. Komplet 
dziennika rozporządzeń za okres oku­
pacji obejm uje 3750 stron  druku. Pod 
staw ą praw ną zbrodniczej działalności 
policji niemieckiej w Polsce było roz­
porządzenie generalnego gubernatora, 
czyniące wyższego dowódcę SS i poli­
cji odpowiedzialnym za utrzymanie po 
rządku i bezpieczeństwa, ł dające po ­
licji możność zupełnie samowolnego 
działania. Niezależnie od tego w yda­
no .wielką ilość rozporządzeń przew i­
dujących za różne w rozumieniu h i­
tleryzmu „przestępstwa", lub zgoła 
błahe przewinienia, karę śmierci.

Rozporządzenia ppprzedzają 
akty terroru

rych wysiedlano ludność ze wsi, p a ­
lono zabudowania i stosowano masowe 
rozstrzeliw ania. W edług niezupełnych 
danych oblicza się, że hitlerowcy 
przeprowadzili w Polsce 2332 masowe 
egzekucje ludności polskiej, w tym 77 
przez spalenie żywcem. Głównym je­
dnak środkiem wyniszczenia ludności

okupacją niemiecką utrzymało 
przy życiu nie więcej jak 50 tys.

Wyniszczenie kulturalne 
i gospodarcze

Wytyczną polityki okupanta w dzie­
dzinie kultury, sztuki i oświaty była 
zasada H itlera, że „żaden naród nie 
żyje dłużej r.iż dokumenty jego kultu-j . . ..
ry". H itlerowcy doprowadzili do za- j Sprawozdanie Komisji 
hamowania wszelkich funkcji życia ■ Zagranicznej

Przyjęcie rezolucji
U chw ały  K om isji zostały  przez Sejm  

jednogłośnie p rzy ję te , p rzy  czym  r e ­
zolucja, s tw ie rdza jąca , że PK W N  do­
brze zasłużył się ojczyźnie, została 
p rzy ję ta  przez Izbę gorącym i o k la ­
skam i.

kulturalnego i intelektualnego w GG 
pi zez niszczenie lub rabowanie m a­
terialnych pomników kultury, mordo-

W trzecim  punkcie  po rząd k u  dzień 
nego poseł K ie rn ik  (PSL) złożył sp ra  
w ozdani- K om isji S p raw  Z agran iez-

wanie twórców, opanowanie w szy st-‘nych Q rz ą dow ym  p ro jekcie  ustaw y 
kich instytucji artystycznych i nauko- L r a ty fikac ji p ro tokółu , podpisanego 
wych. W dziedzinie gospodarczej J w  lg47 r  w  L ondyn ie  w sp raw ie  
Niemcy stosowali na wielką skalę zm jan y u k ład u  o p a ten tach  n iem iec- 
wywłaszczenia, konfiskaty m ajątku ,
ruchomego i nieruchomego oraz wy- j 
wożenie nadwyżek surowcowych, ra- i M ów ca w nosi o p rzy jęc ie  p ro je k tu
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bvfy obozy zagłady w Bełżcu, Treblin- bunek maszyn i instalacji fabrycznych, u staw y  bez zm ian. U staw ę p rzy ję  o
J ® . . . . . .  ... . ^  . i j __ ... irfiT-n ? łr7(inim  r*rvce, Sobiborze, Oświęcimiu i Majdanku

oraz obozy koncentracyjne.

Tragiczna wymowa cyfr

„P oborow y Jastrząb Stanisław
p racu je  on  w  N ow ym  S ączu -Z abe l- 
cze u o. o. Jezu itó w  ,jako  w oźnica 
od r . 1942. Za p racę  o trzym uje  tzw. 
okrycie  ,tj d a ją  m u  jedyn ie  u b ra ­
n ie  i jedzenie, zarów no jedno  i d ru ­
gie n ie  je s t w y sta rcza jące  i n ie  za­
sp ak a ja  po trzeb  człow ieka p ra c u ją ­
cego. P rócz  tego o trzym uje  5 dkg  
ty to n iu  na  tydzień . P ien iędzy  żad­
nych n ie  o trzym uje , an i jako  pensji 
m iesięcznej, an i doryw czo. Ja s trz ą b  
n ie  w ie naw et, że is tn ie ją  Z w iązki 
Zaw odow e i o rgan izacje  m łodzieżo­
we. P ra c u je  od godziny 7 — 19 T 
śpi w  sta jn i, zarów ńo w  lecie, jak  
i w  zim ie. U rlopu  za 6 la t nie m iał 
an i dnia.

J a s trz ą b ?  N ic  —  w ró b e lek . J a ­
s trzęb ia m i, ja k  się o k azu je , są  in ­
ni. (x).

Pierw szą wielką falę terroru w yw o­
łało rozporządzenie generalnego g u - , e„ ekuciach itu straciło żvde
bernatora z dnia 31.X 1939 r. „o z w a l -  egzekucjach z^ e
czaniu czynów gw ałtu". Rozporządzę

Hitlerowcy uczynili z t. zw. General- | jednogłośnie w  d rug im  i trzecim  czy 
nego G ubernatorstw a teren kolonial- |t- .n iu . 
nego w prost wyzysku. K to poprze­
stałby na oficjalnych przydziałach ży- SpraWozdanie Komisji

, wności, przypłaciłby to życiem, po- Komunikacyjnej
w? .i a*,- Ri.,™ 1 niewaz przydzielano dziennie 600 k a - .

mg r. s e c  g y joi... zarniasj potrzebnych 2200 Dzia- P rzechodząc do czw artego  p u n k tu
ło się to  w tym samym czasie, gdy po rządku  dziennego, w icem arszałek  
Frank na zebraniu partyjnym  wyjawił, Szw albe udzielił g łosu posłow i
że niezależnie od wyżywienia 180-ty- j tow . Jas iu k o w i (PPS), k tó ry  złożył 
sięcznej armii niemieckiej GG. dostar- sp raw ozdan ie  K om isji K o m un ikacy j- 
czyło Rzeszy 600 tys. ton zbóż, wiele ne j 0 rządow ym  p ro jekc ie  u staw y  o 
tysięcy ton tłuszczu i jarzyn oraz 300 zm ian ie  u staw y  z 1920 r. o budow ie

i u trzy m an iu  d róg  publicznych  w  Rze 
czypospolitej Polskiej.

Odszkodowań Wojennych, tylko 1/10 
biologicznych stra t narodu polskiego 
pow stała na skutek działań w ojen­
nych. Straty wojsk polskich, oddzia­
łów partyzanckich i ludności cywilnej, 
pow stałe w wyniku barbarzyńskich 
metod walki wynoszą 664 tys. N ato­
m iast w obozach zniszczenia, pacyfi-

3577 tys. ludz, w więzieniach, obo­
zach i innych miejscach odosobnienia 
1286 tys., a w następstw ie doznanych 
ran, okaleczeń, nadmiernej pracy itp. 
521 tys. osób. Łącznie skutk:em te rro ­
ru okupanta zginęło 5384 tys. ludzi.

nie to uderzało wprost swą brutalno­
ścią. Cały kraj objęty został falą a re ­
sztowań i egzekucji, jak mordy m a­
sow e na Palm irach, lasach kabackich i 
piaseczyńskich.

W  m aju i czerwcu 1940 roku na p o ­
lecenie Franka przeprow adzono „ak­
cję nadzw yczajnego uspokojenia", po- 
pu’arnie zwaną akcją A—B. Rozpoczę­
to ją w czasie ofensywy na zachodzie,

“ robo,y ’>t“ kr0“ ' taw akcji tej straciło  życie ok. 3,5 tys. ml ona’

Prócz tego pod przymusem w yw o­
żono ludzi na roboty do Niemiec, gdzie

Byłjj dii rek tor spółdzielni
szkodnikiem
gospodarczym

P rzed  lą d e m  D oraźnym  w  B yd­
goszczy s tan ą ł by ły  d y rek to r O dzia- 

I łu  Pom orsk iego  Spółdzieln i B udow ­
n ic tw a  W iejskiego Z w iązku  Sam o­
pom ocy C hłopskiej, B ern a rd  Bigtis, 
oskarżony  o sabotaż gospodarczy. Bi 
gus, w ykorzystu jąc  sw oje s tanow i­
sko, sprzen iew ierzy ł 20 ton  b lachy  
cynkow ej, przenaczonej d la  akcji od­
budow y w si o raz  ok. 30 ton  dźw iga­
rów .

Sąd skazał B igusa na  5 la t w ię­
zienia i u tra tę  p raw  obyw atelsk ich  
i honorow ych n a  okres 3 la t

milionów jaj. 

Odpowiedzialność Buhlera
Buhler jest współodpowiedzialny za 

wszystkie zbrodnie administracji GG, 
którą sam kierował. Ponosi on odf>o- 
v’iedzialność na wydane przez Franka 
dekrety, ponieważ były one przedm io­
tem narad pozostającego jx>d jego kie­
rownictwem  rządu. Ponadto wszystkie 
niemal akty praw odawcze noszą pod­
pis Buhlera. Dokumenty wykazują rów

wykonywali najcięższe prace, a jedno- , njeZ; ze Biihfer omawia! wszystkie

najwybitniejszych obywateli polskich. 
Jednakże te rro r osiągnął swój punkt

cześnie poddani byli najsurowszym 
ograniczeniom wolności osobistej. Ilość

Jednakże najcięższe zbrodnie popeł­
niła adm inistracja hitlerowska w GG.

kulminacyjny pod koniec roku 1943 po J  wo}x:c ludności żydowskiej Wg. Ko- 
rozporządzeniu generalnego g u b ern a -, misjj B ldania zb rodn i Niemieckich z

ogólnej lczby 3250 tys. Żydów prze­
bywających na terenach polskich pod

tora „ o  zwalczaniu zamachów na nie - 1  

mieckie dzieło odbudowy w G G “- 
Rozporządzenie to zna jedną tylko ka­
rę — karę śmierci. Komentarz do tego 
aktu „praw nego" ogłoszony przez me 
gafon stwierdzał, że policjant niem iec­
ki ma praw o strzelać do każdego sp o t­
kanego na ulicy, który wyda mu się 
podejrzany. O d tego dnia do wybuchu 
pow stania w arszaw skiego rozstrzela­
no na ulicach stolicy około 8 tys. ludzi.

N a terenie całego kraju  zaś odbywa-

ważniejsze sprawy z podległymi sobie 
władzami niższych instancji, a nawet 
w raz z gen. K rugerem  opracowywał 
plan akcji wysiedleńczej w Zamoj- 
szczyźnie. O skarżony odpowie więc 
zarówno za świadomy i dobrowolny 
udział na stanowisku kierownika w 
rządzie GG powołanym do jropelnie- 
rtia zbrodni na narodzie polskim jak i 
za realizowanie tych zbrodni przy po­
mocy admnistracji.

27 ty sięcy  d z iec i górn iczych  
ob ejm ie  akcja k o lon im a

Ogłoszenie o przetargu
F a b ry k a  C zekolady „FU CH S" — W arszaw a, ul. Topiel 12 — ogłasza 

p rz e ta rg  n ieogran iczony  na rem o n t k o tła  w  ko tłow ni o pow. 250 m  kw . 

O ferty  w  zalakow anych  k o p ertach  należy  sk ładać  w  w ydziale techn icz­

nym  do dn ia  25 czerw ca br., godzina 10 ran o , o k tó re j n astąp i kom isy jne 

o tw arc ie  o fert. Do k o p e rty  n a leży  załączyć dow ód n a  w płacone w adium  

w  kasie  fa b ry k i w  w ysokości 1 proc. sum y oferow anej. Ś lepe kosztorysy 

w yda w ydział techn iczny  fab ry k i oraz udzieli w szelkich  in form acji.

D yrekcja  zastrzega sobie p raw o  dow olnego w yboru  o feren ta  .u 

un iew ażn ien ie  p rze ta rg u  bez podan ia1 przyczyn. 4836

Związek Zawodowy Górników stwo­
rzył ostatnio epecjalay wydział so- 
•cjal-nr. którego zadaniem jest rozto­
czenie opieki nad m atką i dzieckiem
gór-nika.

Obecnie prowadzone są  w całej peł­
ni przygotowania do akcji kolonijnej, 
z której skorzystać ma kilkadziesiąt 
tysięcy dzieci górników. Kolonie J pół 
kolonie prowadzone będą we własnych 
ośrodkach przem ysłu węglowego,, a  
nadto w obcych placówkach za odpo­
wiednią opłatą.

Ogółem przewidziane jest, że z

P ro je k t u staw y  m a n a  celu  usun ię  
cie luk , jak ie  pow sta ły  w  p o d sta ­
w ach  p raw n y ch  ad m in is tra c ji drogo­
w ej w  1944 r.. po w ejśc iu  w  życie d e ­
k re tu  o o rgan izacji w  zak resie  dzia­
łan ia  sam orzą ’u  te ry to ria ln eg o  o raz  
usunięcie  dw uto row ości w  gospo­
darce  d rogam i publicznym i. Poza tym  
p ro jek t uw zględnia należy te  uporząd  
kow an ie  s tan u  p ra w  do d róg  p u b li­
cznych i u tw orzen ie  jed no lite j adm i- 
n ’s tra c ji n a  w szystk ich  d rogach  p u ­
blicznych całego państw a .

P ro je k t u s ta w -  uchw alono  jed n o ­
głośnie v/ d rug im  i trzec im  czytaniu .

Sorawozdanie Komisji 
Rolnej

P ią ty  p u n k t po rządku  dziennego 
ob ją ł sp raw ozdan ie  K om isji R olnej o 
rządow ym  p ro jek c ie  u s taw y  o u- 
p raw n ien iach  osób, k tó re  p rzed  1944 
r . o trzym ały  w e w ład an ie  g ru n ty , 
w chodzące w  sk ład  n ieruchom ości 
ziem skich, p rzeznaczonych  n a  cele

akcji kolonijnej w o-kresie letnim _sko- ■ re f0rm y  .ro lnej. Spraw ozdaw ca, poseł
rzysta 27.950 dzieci, a z akcji półko- 
loniijnej 28.292 dzieci. Zainicjowana 
również została wymiana kolonijna 
polsko-czechosłowacka. W ciągu m ie­
sięcy letnich w yjechać ma na kolonie 
do Czechosłowacji 200 dzieci polskich, 
a tyleż dzieci czechosłowackich nad

Ofiary
Jak o  pozostałość z kw oty zebra- 

| n e j na  w ieniec n a  grób ś. p. Wandy 
G eorgenson, zm arłe j w  Pruszkowie 
9 bm. ku uczczeniu Jej pam ięci ko­
leżank i i koledzy sk ła d a ją  na R TF I 
— 1600 zł.

J. W. na RTPD 250 zŁ

Jtdtrąacnia 
r I układ kostny

fidostafcla noufydi sił i
dkU eiom  i dofoslymf

W aleron (SL), w nosi o p rzy jęcie  po­
wyższego p ro jek tu  w raz  z p o p raw k a ­
m i K om isji. Izba  p rzy ję ła  p ro je k t u - 
staw y  w  d rug im  i trzec im  czy tan iu

W icem arszałek  Szw albe  zam knął 
posiedzenie, w yznaczając  n as tęp n e  n a  
godz. 17,30.
(S praw ozdanie z popołudniow ych  
ob rad  n a  s tr. 1)

Walny Zjazd Ligi Kobiet
w ojew ództw a
krakowskiego

Przy udziale kilkuset kobiet odbył 
6ię w Krakowie pierwszy walny w oje­
wódzki zjazd delegatek Ligi Kobiet 
woj. krakowskiego. Ze spraw ozdania 
przewodniczącej, tow. mgr. Mathćaezo- 
wej wynika, że Liga Kobiet liczy w 
woj. krakowskim 14.000 członkiń, w 
208 Kołach, przy czyim istnieje moc­
na więź Ligi z OKżśZ i Sampp orno - 
cą  Chłopską.

W  toku obrad uchwalono rezolucję 
potępiającą liet Papieża do biskupów 
niemieckich oraz wysłano depeszę do 
Prezydenta R. P. z podziękowaniem 
za opiekę nad  m atką i dzieckiem i 
z przyrzeczeniem uaktyw nienia n a j­
szerszych warstw  kobiecych w dziel* 
odbudowy kraju,

Tania, w ielokrotnie trwalsza od 
skóry oryginalna

SUMA I NDYJ SKA
(t. zw. „SŁON IN A") 

n a  p o d e s z w y
Do nabycia  

W DOMU TOW AROW YM

> e i .  JABŁK0WSCY
WARSZAWA BRACKA 25

.ni, Państw. Fabr, Chem.-Farmuc. 
Ż ądać w Aptekach i Drog. 4676

Inżynier elektryk lub m echanik
p o t rz eb n y  iako w ykładow ca  d o  
L I C E U M  ENERGETYCZNEGO 

o d  września .— Nysa, (Śląsk) Szopena  22.
Egzam iny w stępne do gim nazjum  energetycznego w N ysie odbędą 

się  2 LIPCA, a do liceum  — 5 LIPCA. 
Z g ł o s z e n i a  ję dokum entam i nadsyłać wcześniej.
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ZYCIE PARTII
O brady a k tyu u  k ob iecego  

PPS i PPR w  K atow icach
W Katowicach obradow ał aktyw  

kobiecy obu partii robotniczych,
przy udziale przedstaw icielki central 
nych wydziałów kobiecych PPS i 
PPK  tow. posłanki E. Orłowskiej. 
Obradom  przewodniczyła tow. pos. 
Polowa, która w zagajeniu podkre­
śliła a n a c z e n ie  obecnego etapu przy­
gotowań do organicznej jedności 
oraz ogromu zadań, stojących przed 
aktywem kobiecym.

Tow. pos. O rłowska omówiła w 
swym  referacie krajow ą konferencję 
aktyw u obu partii robotniczych, od­

bytą w  Warszawie. Następnie w y­
wiązała się dyskusja, w  której poru­
szono zagadnienie udziału kobiet we 
współzawodnictwie pracy, szkoleniu 
partyjnym - Lidże Kobiet> Radach 
Narodowych' Radach Rodzicielskich 
oraz zacieśnienia współpracy z ko­
biecymi organizacjam i wiejskimi.

Po dyskusji ustalono zakres pracy 
na najbliższy okres. Specjalna uw a­
ga zwrócona będzie na wzmożenie u- 
działu kobiet w, akcji w współzawod­
nictwie pracy oraz w organizowaniu 
szkolenia marksistowskiego.

40 tysięcy robotników budowlanych 
pracuje już na rusztowaniach Warszawy

Notbg program  nauczania ir szkołach partyjnych
Wydział Szkoleniowy CKW PPS o - , ki m arksistow skiej, 3) Polska Ludo-

pracow ał nowy program  dla Woje­
wódzkich Szkół Party jnych, który 
będzie obejmował następującą tem a­
tykę:

1) H istoria międzynarodowego i 
polskiego ruchu robotniczego, 2) pod­
stawowe zagadnienia teorii i p rak ty -

wa. jej ustrój społeczno-gospodarczy 
i polityczny, 4) p artia  i jej zagadnie­
nia organizacyjne.

Działające obecnie Szkoły Woje­
wódzkie PPS otrzym ały polecenie 
przystosowania wykładów do w ym a­
gań nowego programu.

Trzeba jednak pom yśleć o tym  
aby ich nie zabrakło

Około 40 tysięcy sezonowych robotników budowlanych 
pracuje już na rusztowaniach odbudowującej się Warsza­
wy. Liczba ta przewyższa o kilkanaście procent ilość za­
trudnionych w tym samym okresie ub. r. Mogłaby ona jed­
nak być o wiele większa, gdyby nie to —- że z powodów, 
które trudno zgłębić, ruszyła dopiero niewielka stosunko­
wo część robót budowlanych w W a rsz a w ie . Szczytowy 
punkt nasilenia robót se z o n u  b u d o w la n e g o  p r z y p a d n ie  ,v 
tym roku, j a k  w s k a z u ją  d o ty c h c z a so w e  d a n e , najprawdo­
podobniej w lipcu lub sierpniu p o d c z a s  g d y  w  ub r. sezon 
budowlany osiągnął kulminację d o p ie ro  w  p a ź d z ie rn ik u .
Nie będziemy tu  analizować całe­

go m echanizm u przyczyn, które po­
wodują owe zaham owania w  ruchu 
budowlanym  stolicy — ale byłoby 
pożądane aby odpowiednie władzo 
zainteresowały się tym  problemem 
bliżej. Wiele rzeczy można bowiem 
w  tej dziedzinie naprawić.

Mimo wszystko można jednak 
stwierdzić, że ruch budowlanyt choć 
by ze względu na zwiększone k re­
dyty) jest w br. większy niż w u-

biegłym sezonie budowlanym . Wzma 
ga się w  związku z tym  zapotrzebo­
wanie na siłę roboczą, k tórej brak  
jest sta rą  troską o budownictwo na 
terenie Warszawy.

A tymczasem...

Złudzenie bezrobocia
Ten, kto postałby chwilę przed 

Urzędem Zatrudnienia na ulicy T ar-

ZEBKANI A
H  K ALEN D A R Z Y K  ZEBRAŃ

Dn. 17 czerwca
D zieln ic*  W ola — godz. 17, o gó ln e  z e ­

b ran ie  członków  P P S . R efera t o  sy tu acji 
■w H iszp an ii w y g ło s i tow . H ubach.

D zieln ica  C zerniaków  —  gociz. 15,45. ze­
bran ia  K o la  P P S  przy zak ładzie  m o .oro -

szeg o  w sz y s tk ie  kom u n ik aty  w  spraw ach 1
organ izacyjn ych , ja k  i o m ających  s ię  
odo.ywać zebran iach , zam ieszczane będą w  
kronice p a rty jn ej „R ob otn ik a” .

ZN MS
Z EB R A N IE  ZARZADU  
ŚRO D O W ISK A  W AItSZAW SKIEGO

„  D n. 18 bm . o godz. 14 przy ul. M oko- 
w ym , Ul. S tęp iń sk a  80 . R efera t na tem at i tow sk iej 24 odbędzie s ię  C r a n i a  zarządu  
„uecłrtość. organ iczn a” w y g ło s i tow . &a- środ ow isk a  Yv ai szaw sK iego 2NM&.

jL ie m ic a  P o w iś le  — godz. 16 — poaze- « SPRAWOZDANIA
raone aw. >rarńe K o m ite tu  D z ie ln icy  w raz . —------
z  przew od niczącym i i sek retarzam i K ół.

D zieln ica  P raga-C en tra in a  — godz. 17, }  bEO R G A N IZA C JA  D fclELN IC Y  POWI&LK  
■w aali k on feren cy jn ej przy ul. Szw euz- i y j  dn iu  16 bm. pełnom ocn ik  do spraw  
k ie j 2-4 zeb ran ie  p lenarne zarządu kół fa - . reorgan izacyjn ej D z ie ln icy  P o w iś le  i 1 
bryczn ych  i teren ow ych . ’ sek retarz  D z ie ln icy  z łoży li tow . R uszow -

D w eln ic*  M okotów  - -  zebran ia  w sp óln e jak iem u, sek retarzow i 6 K  P P S  spraw oz- 
i P P R  na  ko łach: lu.15 C entrala d an ie  ^ przeprow adzonej reorgan izacji

3połem ” , godz. 19 —  ? orL  . ̂ ^ w -  lsW 0j ego  terenu, 
g o d s . 16,80 —  Ci* P P S , godz. 16,16 —  D ru ­
k arn ia  M iejska.

Dn. 18 czerwca:
D zie ln ica  C zerniaków : godz. 18 —  o g ó l­

n e  zebran ie członków. R efera t na tem at 
„ Jed n ość  organ iczna” w y g ło s i tow . K o- 
wińftki.

D zielnica O chota: godz. 16.30 odpraw a  
przew odniczących, skarbn ików  1 se k re ta ­
rzy  K ół. n a leżących  do D zieln icy .

Dn. 18 czerwca
D zie ln ica  Saska  K ęp a: godz. 19 przy ul. 

F ra n cu sk ie j 7, ogólfte zeb ran ie  z re fera ­
tem  tow . m gr K em p iety .

W  Z EB R A N IE  RADNYCH  
D Z IE L N IC Y  W OLA

D n . 17 bm . o godz. 18 w  lokalu  G im na­
zjum  1 L iceum  d la  D orosłych przy ul. 
B em a 76 odb ęd zie  s ię  zeb ran ie  radnych  
k lu b u  P P S .

■  O D PR A W A  PRZEW ODNICZĄCYCH  
KÓŁ D Z IELNIC Y  ŚRÓDM IEŚCIE

O dpraw a p rzew od niczących  i sek retarzy  
k ó ł D z ie ln icy  śró d m ieśc ie  zosta ła  p rzeło ­
żona z dn ia 14 hm . na dn. 21 bm .. p on ie­
dz ia łek , godz. 16,30.

D zieln ica  P o w iś le  ob jęła  sw y m  z a się ­
g iem  ponad s to  kół. D okonano p rzeorga­
n izow an ia  w ięk szych  sk u p ień , pow ołując  
do życia  K o m ite ty  Z akładow e i F ab ry cz­
n e; D rukarni P ań stw ow ej N r 1 w oso ­
bach tow . tw o . B a g iń sk i, przew ., G osiński 
w icep rzew ., N ow olsk i sek r ., Ja g o d a  skarb, 
i W ysock i, czł. K om . K om isja  R ew izy jn a: 
K arolak , D ziad k iew icz 1 Skarus.

P rzy  P rezyd iu m  R ad y  M in istrów  w  
osobach: tow . Sk ow rońsk i przew ., S ła ­
w iń sk i w icep rzew . S ch w eigert sek retarz, 
W ierzb ick i skarb, i B arbach czł. K om . 
K om isja  R ew izy jn a: F ilip o w icz , Jęd ras i 
Ślęzak.

P rz y  G azow ni (u l. L udn a) w  o so b a ch : 
Szadk ow ski p rzew ., Jaczew sk i w iceprzew ., 
C elej sek r., F ilip ia k  skarb , i B ork ow ski. 
K om isja  R ew izy jn a: G ołaszew sk i, B ilicz  
i M aternicki.

P o d k reślić  trzeba, że złożone sp raw oz­
danie zaw iera dok ładny sp is  ew id en cyjn y  
całej D z ieln icy  z  robiciem  na  p oszczegó l­
n e K oła  i w yk on an e zostało  w- term in ie  
z lecon ym  przez S K  P P S .

Osiem zabytkoirych kamienic 
zajmie Muzeum Warszawy

15 miln xl od Polonii tureckiej 
przyspieszy znacznie  o d b u d o t tę

W latach poprzedzających ostatnią wojnę, Muzeum m. Warsza­
wy ograniczało się do gromadzenia pamiątek, obrazujących historię 
mieszczaństwa stolicy. Obecne Muzeum Warszawy pragnie objąć ca­
łokształt życia miasta i jego historii. Specjalnie bogato ma być repre­
zentowany dział odbudowy. Ponieważ w 3 kamienicach na Rynku 
Storego Miasta nie starczy miejsca dla zbiorów, przeto cała decker- 
towska strona Rynku Starego Miasta — 8 zabytkowych kamienic — 
zostanie w przyszłości oddana dłaMuzeum Warszawy, 

tytn roku kosztem 15 miln. zł

AK CJA W SPÓLNEGO SZKOLENIA  
N A  ŚLĄSKU  

A kcja  w sp ó ln eg o  szk o len ia  na  teren ie  
I N F O R M A C J E  w ojew ód ztw a Ś ląsk o-D ąb row sk iego  rozw i-

. Ja s ię  z każdym  dniem . W  ch w ili obecnej
I czyn nych  ju ż je s t  ponad 100 w sp ó ln ych  

Komitet D zieln icy  , P o w iś le ” zaw iad a- ku rsów  i szk ó ł p artyjn ych , w  których  
m ia  przew odniczących,' sek retarzy  i sk arb - szk o li s ię  okoto 6 ty s . P P S -o w eó w  i P P R -  
n ik ów  K om itetów  Z akładow ych. F ab ryce ow ców . N ajw ięk sze  n a silen ie  akcji szk o lo­
n y ch  i K ół należących  tery to r ia ln ie  do n iow ej ob serw u jem y w  rejon ie  okręgu  
P o w iś la , żc p ocząw szy od dn ia  d z is ie j-  so sn ow ieck iego .

inauguracja Tygodnia PCK 
w  sali Koma uj W arszawie

w
jakie przyznało na ten cel państwo 
odrem ontuje się stosunkowo na j­
mniej zniszczoną kam ienicę „Pod 
murzynkiem ", oraz uruchom i ko­
tłownię w podziemiach kamienicy 
Szlichtingów. Z sumy tej przepro­
wadza się także rem ont oficyny ka­
mienicy „Pod m urzynkiem " od stro­
ny Krzywegp Koła

dowy kam ienicy Szlichtingów. Jed ­
nocześnie zostałyby uporządkowane 
dziedzińce kamienic. M. in- wy'ou- 
rzonoby niepotrzebne dobudówki, 
szpecące podwórza. Zostałaby też 
przeprowadzona odbudowa 3 oficyn 
kamienic. Prawdopodobnie też w

w ogóle i 416 bezrobotnych w ykw ali- 
kówanych robotników  budowlanych!

Dlaczego tak jest?
Jest to naturaln ie wniosek fałszy­

wy. Liczba wolnych miejsc pracy 
jest oczywiście daleko większa, ty l­
ko nie wszystkie przedsiębiorstwa 
przestrzegają obowiązku zgłaszania 
zapotrzebowań na robotników do 
Urzędu Zatrudnienia. Istnieje też 
osobna grupa specjalnych szanują­
cych Się fachowców, którzy w  cią­
gu miesiąca zm ieniają (nieraz kilka­
krotnie, pracodawcę w  poszukiwaniu 
lepszych warunków.

Wszystko to razem  przyczynia się 
do istnienie czarnej giełdy na 
fachowców budowlanych, k tóra ma 
co praw da mniejsze rozm iary niż 
w  r. ub. — ale dezorganizuje jednak 
rynek pracy i nie pozwala na p la­
nowe, system atyczne i pełne zużyt­
kowanie podaży rąk  roboczych. A 
stra ta  czasu, k tóry  mógłby być w y­
korzystany produktyw nie, kosztuje 
przecież i szkodzi sprawie odbudo­
wy miasta.

Rozplanować pracę
W ydaje się nam , że zasadnicza 

przyczyna tych niedom agań tkwi 
w samej organizacji całości ruchu 
budowlanego w  W arszawie, a nie 
tylko — jak  to się często przypusz- 

Polonii tureckiej. Mianowicie Pola- ; Cza — w  opóźnionym uruchom ianiu 
cy zamieszkali w Stambule- z e b ran i; kredytów  budowlanych 
pod przewodnictwem konsula R. P., Nawet jeżeli roboty budowlane w 
Pawłowskiego, ofiarow ali na odbu-1 konkretnym  w ypadku musza s-ę 
dowę W arszawy 20 tysięcy funtów  j rozpocząć później, niż się rozpocząć 
tureckich (ponad 15 miln. zł). Za ; powinny, można określić, choćby w 
pieniądze te rozpocznie się już w krót j przybliżeniu, term in  w  którym  się 
ce odbudowa kam ienicy num er 38, one rozpoczną. Nie będzie w tedy na- 
znajdującej Się w bezpośrednim s ą - |głych próżni na rynku  pracy . an ; 
siedztwie kam ienicy "Pod m urzyn- też. istniejących dziś, a spraw iają-

gowej m iałby prawdopodobnie w ra­
żenie, że ludzi do pracy j*st za du­
żo i że dla wszystkich miejsca przy 
odbudejwie W arszawy się nie znaj­
dzie. Przed Urzędem jest tłok. Wielu 
oczekujących odchodzi nie uzyskaw 
szy pracy. Innego dnia jest przed U- 
rzędem  zupełnie luźno, ludzi mało 
— posad wiele.

— Więc jak  właściwie jest? — 
spytałby siebie ten przypadkowy ob 
serw ator — bezrobocie, czy brak  rąk  
do pracy?

Zdziwiłby się on jeszcze bardziej, 
gdyby zajrzał do statystyki. W m aju 
było ogółem 8723 poszukujących pra 
cy. Wolnych i zgłoszonych miejsc 
pracy — 4981. Robotników budowla­
nych (wykwalifikowanych) poszu­
kujących pracy — 1433, wolnych i 
zgłoszonych m iejsc dla tych robot 
ników — 1017.

Pierwszym  narzucającym  się wnio 
ekiem jest następujący: W arszawa
m iała w  m aju  rb. 3742 bezrobotnych

kiem"

Handlujący szlachcic
Kamienica Nr 38 posiada ciekawą 

historię. W ybudowana została w 
1663 roku przez sekretarza królew ­
skiego Jan a  Kazimierza, Włocha — 
P iotra Talentiego- 

Jednym  z jej następnych właści-
tym  czasie „Br. Jabłkowscy" upora- , cieli był M Kurowski szlachcic>
ją  się z rem ontem  kam ienicy B a - |k tó ry  wbrew  panującej w Polsce

Jesienią pierwsze sale Muzeum m. ryczkow, k tórą restau ru ją  własnym  sziacheckiej tradycji, ośmielił się (
-r-»__ 1 __ _ C., 1 rv»-r\4 vpi 'TVw iitioh  lzołY-iioriinn Hf I

cych wrażenie bezrobocia korków.
Oznaczenie term inów  rozpoczęcia 

większych rtfbót i ścisłe porozumie­
nie między W arszawską Dyrekcją 
Odbudowy a Urzędem Zatrudnienia 
umożliwi także przygotowanie od­
powiednich rezerw  rąk  do pracy spo 
za województwa warszawskiego.
Rąk tych bowiem w  rejonie W ar­
szawy może zabraknąć, (pa)

W arszawy w kam ienicy „Pod m u­
rzynkiem" zostaną otwarte.
A  więc za rok

W 1949 r. projektuje się z k redy­
tów państwowych ukończenie odbu-

sumptem. Trzy więc kamienice, w 
których początkowo miało się mie­
ścić całe Muzeum, byłyby pod koniec 
1949 gotowe.

Niespodziewanie wpłynęła ofiara

zajmować handlem. Zbojkotowała go 
za to brać szlachecka. Kurowski swą 
kam ienicę ozdobił przepięknym i w y­
robam i kutym i w żelazie, w ykona­
nymi przez jednego z m istrzów ko­
walskich W arszawy. Jedne z wspa­
niałych drzwi żelaznych, będących 
arcydziełem sztuki rzemieślniczej, 
dziwnym afem dostały się do pa­
łacyku Przeździeckich przy ul. Ry- 

studertekie Z-NMS, tecWch Biura Informacyjno-We.rbun ' m arskiej, gdzie szczęśliwie ocalały.
ZMD pod- | kowe, które prowadzić będą szeroką , Wrócą one po odbudowie kam ienicy

Kurs;j p r z e d e g z a m in a c y jn e  
d la  k and yd atów ; n a  s tu d ia

3 - D

Organizacje 
AZWM „Życie", „Wici" 
jęły wspólną akcję organizowania sie­
ci kursów przedegzaminacyjnych dla 
kandydatów na I-szy rok studiów. Ca-

aik-cję propagowania kursów przedeg- na swe dawne miejsce. (Rs)
z a m in a c y jn y c h  o r a z  w e rb u n e k  m ł o - , — ---------------- —.-------—----------------------

^  . „  ____________ dzieży robotniczej i chłopskiej na wyż
ło ś c ią  o r g a n iz a c j i  ty c h  k u r só w  k le r u -  , <;ze s tu d ia . B iura I n fo r m a c y jn o -W er
je Centralny Akademicki Komitet 
Jedności Demokratycznej. Kursy obej

Wczoraj rozpoczął się na terenie ; Polskiej. Nowych członków PCK po- m£f 3 tys. m ło d y c h  robotników i chlo-
całego kraju Tydzień PCK. O godz. 9 i winniśmy szukać między młodzieżą 
po zbiórce delegatów kół tereno- ■ robotniczo-chłopską, aby przez nich 
wych 1 młodzieżowych PCK w W ar- 1 podnieść zdrowotność w ośrodkach 
stawie, odbyła się msza w kościele | fabrycznych 1 wiejskich". Z kolei 
OO Karmelitów, po czym w  sali ■ 120 przodownic wiejskiej służby zdro 
Roma nastąpiła uroczysta inaugu- wia otrzymało apteczki z zaw arto­

ścią najpotrzebniejszych lekarstw .

Po części oficjalnej nastąpiła część 
artystyczna, w której wzięli udział

racja Tygodnia.
Przedstawicieli Rządu, partii poli­

tycznych, Organizacji Młodzieżo­
wych i społecznych oraz licznych go­
ści, pow.tał pełnomocnik Zarządu ' chóry szkolne oraz artyści scen war- 
Głownego PCK, A. Lewandowski, jszawskich: A- Zelwerowicz, K. Pore- 
Prezes warszawskiego PCK, K ost-; da i W. Cwikl ńska. Na terenie całej

Warszawy rozpoczęła się wczoraj 
kwesta uliczna. Dziś o godz. 18 od- ! 
będzie się podwieczorek artystyczny j 
w restau rac ji Hotelu Europejskiego j 
oraz o godz. 19 koncert na kortach \ 
Legii. Całkowity dochód z imprez 
przeznaczony jest na PCK. (St)

kiewicz, scharakteryzował działal­
ność i cele Polskiego Czerwonego 
Krzyża. „Organizacja nasza walczy 
i  pracuje dla pokoju świata. PCK 
jest śc.śle związany z ideologią Pol­
ski Ludowej, gdyż dążenia jego po­
krywają się z dążeniami Demokracji

pów. Ńa,uika będzie bez-płatna, przy 
czym 60 — 70 proc. słuchaczy zwol­
nionych będzie od opłat za utrzyma­
nie 1 mieszkanie,

Równocześnie z or j* aaii zow ? ci iem
kursów Centralny Akademicki Komi­
tet Jedności Demokratycznej powołu

butikowe rozpoczną prace już 25 czer­
wca b.r CMIIłlD

I „A T L A N T IC ” (C hm ielna 33): „Czaro-
W  n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  u k a ż e  6 > ę ,  p o c * ’ « * * ■  « .  1 7 .  2 1 -

w y d a n y  p r z e z  C e n t r a l n y  A k ad effl'c -k i „ a k t u a l n o ś c i ”  (w u m i e  s y re n a )
K o m i t e t  J e d n o ś c i  s p e c j a l n y  w f o r m a -  |  t y l k o  1 * * a n s  u  g o d z .  13 i w  s w u t .  ' n i e -

d ziele  godz. 11). N o w y  p rogram  ńr 20. 
to r  d la  w s t ę p u ją c y c h  n a  w y ż s z e  uczci „ a k t u a l n o ś c i ” tw a m ie  s ty io w y )
nie. Informator zawierać będzie wy­
kaz uczelni, poszczeJólinych wydzia­
łów oraz informacje o warunkach

je we wszystkich miastach uniwersy- przyjęcia na studia

TABELA WYSLMYfB ES LGIEF.II
1 s z y  c z  e r  c i q t r t e n i e  2  g  « j  k '-casv

padła na Nr

Notatnik
W Y JA ZD  P R E Z Y D E N T A  M IASTA  

DO H UDAPESZTU
Preaydent m iasta , S t. T o łw iń sk i, zosta ł 

zaproszony na M iędzynarodow e T argi W e 
g ó r s k ie  w B udap eszcie . W yjazd p rezy ­
d en ta  n a s ia p il 10 bm. z lo tn isk a  ha Okę- 
c ,u . i-ow rot przew id yw an y  je s t  w dniu  
21 bm. W  -czasie  n ieobecnośoi prezy  
d eu -a , zas.gpow ae go będzie w icep rezy ­
d en t, E. S trzeleck i.

W Y STA W A  OSIĄGNIĘĆ BRYG AD SP
W  dniach  od 20— 30 bm . na  teren ie  p ar­

k u  T rau gu tta  o tw arta  zostan ie  w ystaw a , 
ilu stru ją ca  osią g n ięc ia  pracy w arszaw ­
sk ich  b rygad  „S łu żb y  P o lsc e ” ssa okres 
od  4 m aja  do 13 czerw ca. W ystaw a  będzie  
d ostęp n a  d la  szerok ich  rzesz p u bliczności.

*

W  dn iach  qd 19—20 bm . odbędą s ię  na  
te ren ie  w szy stk ich  6 b rygad  w arszaw ­
sk ich  S P  w y stęp y  a r ty sty czn e  zacpolu lu ­
d ow ego  SP ze w si P aw łow ice , liczące 20 
ju naczek  oraz 50 ju naków .

Ż EB R A N IE  ZW. UCZESTNIKÓW  
W A L K I Z BR O JN E J O DEM O K RACJE
Zw iązek U czestn ik ów  'Walki Z brojnej o 

N .ep o d  eg lo ść  i D em okrację  d z iein ica  W ar 
sza w a -śro d m ieśc ie  zaw iadam ia, i i  * )  b m .  
o  godz. 10, odb ęd zie  s ię  zet.ra.nie człon­
ków  d z ie ln icy  w  gm ach u  Stacji F iltr ó w —

P odziękow ań e dla SP 
za udział w akcji
p rzec iw p ow od ziow ej

Do Komendy Zgrupowania W ar­
szawskiego SP w płynął od Zarządu 
Miejskiego list pochwalny z w yra­
zami uznania dla V kom panii II b ry­
gady SP pod dowództwem plut.* K. 
G rzelaka, za udział w akcji przeciw 
powodziowej.

O becnośćW arszaw a, ul. K oszyk ow a  81. 
członków  obow iązkow a.

61 R O DZIN OTRZYMAŁO NO W E  
M IESZK A N IA

Miejskie P rzed sięb io rstw o  R em ontow o-
B udow lane przekazało R esortow i M ieszka  
niow-emu k om p letn ie  odb udow any dom  
przy ul. S o lec  103. W  budynku znajd uje s ię  
5 lokali sk lep ow ych  i 5? izb m ieszk alnych , 
w  k tórych  znalazło pom ieszczen ie  51 ro- 
daiil sp ośród  pracow ników  m iejsk ich  oraz 
ż dom ów  zagrożonych.

P IĄ T E K  18 CZERW CA  
W arszaw a I

6,15 D żien . porań. 6,30 M uż. póran. 7,00 
D zień . por. 7,05 M uz, porań. 8 20 „Z aklęty  
d w ór” . 8,35 MUZ. 9,00 Aud. szk oln a . 18,04 
D zień , poludn. 12,25 U tw ory  fortep . 12,45 
Aud. dia w si. 13 00 Aud. rozr. 13,45 K om  
p ozytor ty g od n ia . 15,30 Ochrona, przyrod y. 
15,45 M uz. lekka. 18,00 D zień , w iecz. 16 30 
Muz. lekka. 16,4u A ua ,d \a  chorych. 17,00 
Aud. dla m iodzie. 17.15 K onc. d la  przodo­
w ników  św ia ta  pracy. 18,00 O dczyt. 18.10 
Muz. kam eralna. 18,80 „N a m uzycznej fa ­
l i” . 19,00 Aud. „Służba P o lsce” . 19,10 „To  
w arto  czy tać” . 19,15 K onc. A bsó lw . K on ­
serw atorium . 21,30 D zień . WieCZ. 22,00 M u­
zyka taneczna. 23 00 O statn ie  w iad . 23,10 
Muz.

W arszaw a I I
16.00 M uzyka lekka. 17,15 K otic. d la  

przodow a, św ia ta  pracy. 18,00 M uz. lek ­
ka. 18,25 Muz. kam eralna. 19,00 D z. popot, 
19,30 Muz. lud . 20.05 F e lie to n  liter . 20,50 
Muz. tan . 21,00 „F ran cja  przem . do P o l­
s k i” . 21,30 D z. w iecz. 22,00 M uzyka tan . 
23,00 O stat. w iad . 23,10 Muz, tan .________

tit>ŁlSZ£KIA DHQBiiE

Wygrana 500.000 tl 
7619 w (Kal.Sżu).

Wygrane po 200 000 xl padły na Nr 
Nr 28161 (w Poznaniu), 66206 (W 
Warszawie).

Wygrane po 100.000 ż! padły na 
Nr Nr 21722 40354 47507 53785 55948 
66710 77340 83356.

Wygrane po 50 000 zł padły na Nr 
N r 39031 47521 53642 55397 58803
74137 80830 88080.

Wygrane po 20.000 zł padły na Nr
Nr 1129 7947 13509 15677 16661 19461 
19740 22ó62 25231 25296 25464 32877 
40322 41785 47941 47969 49318 54354 
63289 64145 biVJO 85443 72636 80759 
81724.

Wygrane po 10.000 zł padły na Nt 
Nr 1883 2147 6229 9568 10018 1226 i
16872 17996 13599 21405 22009 23746 
26255 27012 27485 27895 30465 31567
34240 34351 35569 372,46 38921 39270 
39991 41028 46199 46380 48462 50499 
50965 51180 53313 55478 55511 56782 
58325 59321 64418 65856 67175 68062 
63420 70391 71606 74856 75127 76654 
76871 772S3 79476 84129 88783 86939

Wygrane po 4.000 zł padły na Nr
Nr 429 1237 1370 2454 2014 5630 5810 
6915 7288 7294 7851 8672 9546 9881
10033 10110 10377 11769 12138 12387
12552 13283 13452 13384 14896 15373
15705 15719 16344 17134 17699 18255
18362 19188 19724 19963 20020 20516
20827 20934 21247 21624 22723 22919
23283 23789 24805 25009 26178 26311
27286 27525 27682 27903 28453 29118 
29237 29314 30075 30216 30623 30389
30915 31895 32757 32846 32865 33211
33453 33711 34429 34869 34929 35528
36470 36387 36704 37613 38236 39437 
39929 41005 41010 41585 41624 42662
43543 44641 44675 44680 44941 45075
45109 45469 46822 46924 47108 47675
47888 48875 49112 49335 49394 49829
52465 54474 54523 55473 58042 56563

CHOROBY PŁ U C  1 SER C A , R E N T G E N : 
p rześw ietlen ia , zd jęc ia . Dr m ed. P iotr  
ZALESKI (d aw n iej P rzychodnia  -  Sena- 
toroka 28/30). Obecnie Pulawśka Ł. 4145

59327 59915 60094 60290 61581 62032
63430 63558 65202 66017 68164 86539
67841 67947 68315 69163 69241 70219
70414 70856 71034 71468 71622 71884
72346 72713 73049 73405 73611 73840
74563 75525 75849 76611 77293 78115
79127 79763 80062 80357 80959 81128
81499 81758 81766 82200 82739 83274
83448 84501 84783 85117 85281 85715
86097 86100 86827 88151 88331 88932
89186.

Wygrane po 1.000 zł padły na Nr 
Nr 79 149 182 320 30 430 570 905 88 
1032 90 114 61 266 7 80 607 43 963
2027 274 353 407 58 61 5 9 616 707 813 
914 20 3074 118 47 98 582 760 811 ’3 
927 70 4001 177 238 305 452 76 615
66 88 797 963 5161 207 544 94 664 798 
809 50 0120 216 443 481 856 939 70(0 
84 160 80 238 573 604 81 8130 48 295
483 97 561 751 87 851 2 72 6 925 9i69
93 428 501 2 858.

10032 360 1 419 26 56 556 654 704 
834 95 11021 35 83 112 79 217 79 96
334 97 9 522 56 639 56 65 70 842 94 
909 77 12108 42 351 435 627 60 83 6 
869 13009 053 231 324 409 92 603 63 
84 819 93 914 39 59 61 76 89 14019 144
67 239 387 93 531 78 669 912 64 15161
£32 480 506 69 880 16072 97 128 275 
81 337 414 57 64 97 586 761 65 811 
927 32 50 17005 18 9 168 366 448 543 
628 772 .93 988 18028 87 104 71 9 374 
91 423 45 516 88 9 691 776 19083 191 
375 445 88 550 69 661 82 864 935.

20031 159 87 296 450 69 )9 548 78 
665 855 61 79 978 21032 170 88 212 57
88 588 639 787 846 931 66 22084 147 
229 92 433 500 607 721 42 813 38 71 
912 43 92 23049 216 20 22 95 312 41 44 
75 415 505 51 723 44 69 858 918 56 
24014 40 9 52 104 97 276 342 77 412 
31 44 68 518 634 47 88 708 30 8 92ć 
25029 41 61 70 257 351 411 681 92
704 26111 25 94 250 63 307 53 471
89 98 539 49 706 86 887 990 27073 169 
95 241 51 83 303 402 34 568 88 624 
767 869 72 936 28090 268 318 477 529 
45 55 606 743 50 812 29110 99 302 8B

T E A T R  P O L S K I  ( K a r a s i a  Z):
C zw artek — godz. 19 „O d w ety”
P ią tek  — godz. 19 „C yd”
Sob ota  — godz. 19 — „O d w ety”
N ied z ie la  — godz. 14 „H a m let” — godŁ 

19 „O dw ety"
T E A T H  R O Z M A I T O Ś C I  ( M a r s z a ł k o w s k a  

8 ): godz. 18,00 „R om ans z o jczyzn ą” .
TEA T R  „PLACÓ W K A” (Ul. K ró le w sk a  

18): godz. 19,30 „L adaczn ica  z zasad am i” .
T EA T R  MAŁY (M arszałkow ska 81): 

godz. 19 „R . H . In ży n ier” .
T EA T R  „CO MO EDI A” (u l. Szw edzka 2 ):  

godz. 19 „M ężczyzna” .
T E A T R  PO W SZECHNY (u). Z am ojskie­

go ) I godz. 19 „ P o c ią g  -  w idm o” .
T EA T R  „M INIATURY” ’ (M arsz.ałkow- 

ka 69): god z . 19 „S trza ły  na ul. D łu g ie j" . 
TEA T R  KLASYCZNY (M okotow ska 18): 

godz. 19 „B rat m arn otraw n y” .
T E A T R  NOWY (u l. P u ław sk a  89): 

godz. 15 i 19 „ J a d z ia  w d ow a” .
T E A T R  P T ’ U  (K arow a 31): n ieczyn n y  
do odw otan .a .

SALA YMCA: g . 18: „A ni Be ani Me” .  
(O prócz czw artk ów ).

T E A T R  DZIECI W ARSZAW Y (K „rew a  
31): godz. 13 „P an  T om  bu duje dom ” .

T EA T R  „W RÓBELEK W A R SZA W SK I”  
(Z ygm u ntow ska  8 ): godz. 17,30 i 19.80
•E zpressem  po W arszaw ie” .

T E A T R  G U L IW E R  (K ró lew sk o  18): 
Godz. 13 .G uliw er w krain ie  lilip u tó w ” .

TEA T R  K O M EDII MUZYCZNEJ (sa la  
„ R o m y ” ) :  „ K siężn iczk a  czardasza” . Pocz. 
godz. 19.

PO DW IEC ZO R EK  TANECZNY
W  ram ach T y g o d n ia  PC K  d ziś  17 bm . 

o godz. 17 w  H ote lu  E uropejsk im  od b ę­
dzie s ię  podw ieczorek tan eczn y  z udzin-

. Iku jeden  3Cahs o g 11. Nowy- prograu  
ak tu aln ości nr 31.

„P A L L A D IU M ” (Z łota 7 /9 ):  „C asab lan­
ca” . P ocz. śean sów c godz. 13, 13, 19, 81.
D la  Zw. Zaw. 17.

„PO L O N IA ” (M arszałkow ska Nr 56)
„G asnący p ło m ień ” — godz. 12,30, 14,45,
19,15. 21,30. D ia Zw. Zaw. 17.

„SY R E N A ” (In żyn iersk a  2 ): „K onik
g arb u sek ” . P o c z .:  15, 17, 21. D ia  Zw. Zaw.
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Dlaczego właśnie „m ała racjonalizacja?
Drobne wynalazki dają wielkie oszczędności

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

/ /

Łódź, w  czerwcu.

C en tra ln y m  zadaniem  ca 'ego  p rz e ­
m ysłu  w łókienniczego w  dobie obec­
n e j je s t tzw . m ała  rac jonalizacja  
p racy . J a k  w ie lk ie  m a ona znacze­
n ie  dla p rodukcji, rozum ie dobrze 
każdy, k to  w  ten  czy inny  sposób

in te resu je  się naszym  życiem gospo­
darczym , k to  rozum ie i bez zak ła ­
m an ia  dostrzega b rak i pow stałe 
w sk u tek  niszczycielskiej gospodarki 
w roga, a jednocześnie w idzi w spa- 
n ia ’e w yn ik i p racy  robo tn ika  poi-

I SPORT
700 polskich gimnastyków  

na m iędzynarodowych pokazach  
w Pradze

W dniach  od 1 do 7 lipca  b. r. w  
P ra d z e  C zeskiej n a  m iędzynarodo­
w y ch  pokazach  gim nastycznych 
w eźm ie udział g rupa  rep rezen tu jąca  
P o lskę  w  liczbie 700 osób. W grupie  
te j w yjedzie 450 związkow ców, 
oprócz tego 10 p rzedstaw icieli Zw.
Zaiv. w  cha rak te rze  obserw atorów .

Poza gospodarzam i w  popisach 
zapew niły  udział zespoły ZSRR,
Polsk i, B u łgarii, R um unii, F in land ii Zaw odow ych od 19 do 22 s ierpn ia  b r

Wyjazd piłkarzy na O lim piadę  
pod znakiem zapytania

i Szw ecji. G ru p a  rep rezen tu jąca  
Po lskę zn a jd u je  się od dn ia  15 bm. 
na  obozie przygotow aw czym  w Z ło- 
cieńcu, skąd  dn ia  27 b. m. nastąp i 
w yjazd do P rag i.

P rog ram , k tó ry  w ykona g rupa 
polska w  Pradze- zostanie zedem on 
strow any  n a  I Ogólno - Polskich  
Ig rzyskach  Sportow ych Zw iązków

S praw a w y jazdu  polskich p iłkarzy  
n a  Ig rzyska  O lim p 'jsk ie  w . . L ondy­
n ie  poczyna się kom plikow ać. N a­
czelna m ag in tra tu ra  p ilk a rs tw a  po l­
sk iego n a  o sta tn im  posiedzeniu w 
W arszaw ie doszła do przekonania , że 
p rzy  obecnej, n iesk rysta lizow anej 
fo rm ie  naszych  p iłkarzy , k tó ra  n ie 
ro k u je  w idoków  na  sukces, w yjazd  
je s t nie celow y. K ierow nicy  p iłk a r-  
s tw a  doszli do p rzekonania , że za­
m ia s t ryzykaw ać kosztow ny, a nie 
p ro d u k ty w n y  w yjazd , raczej jes t 
w skazane całą energ ię  i fundusz 
sk ierow ać n a  szkolenie pi karzy  i 
n a ry b k u  p iłkarskiego.

T ak ie  je s t o fic jalne stanow isko 
w ładz  p iłkarsk ich . O czywiście, że 
stanow isko  to  nie p rzesądza defin i­
ty w n ie  sp raw y  w y jazdu  p iłkarzy  do 
L ondynu. N iew ątp liw ie  w ynik  m e­
czu P o lska-D an ia  w  d n iu  26 czerw ­

ca będzie m iai sw ój w piyw  n a  de­
cyzję in s tanc ji odpow iedzialnej za 
udział polsk ich  sportow ców  w O lim ­
piadzie tj. Polskiego K om ite tu  O lim ­
pijskiego,

Kto z d o b ę d z ie  ty tuł  
mistrza w Wim biedonie

21 czerw ca n a  k o rtach  tra w ia ­
stych  w  W im biedonie rozpocznie się 
doroczny tu rn ie j ten isow y przy u - 
dziale najlepszych  ten isistów  św ia­
ta. Ze w zględu n a  przejście b. m i­
s trza  św ia ta  Jack a  K ram era  na  za­
w odow stw o, tru d n o  pow iedzieć, kto 
zdobędzie ty tu ł m istrza. N ajw ięcej 
szans n a  zdobycie ty tu łu  m istrza  
posiadają  zeszłoroczni finaliści Tom 
B row n, P a rk e r  P a jk ó w sk i i n a jlep ­
sza ra k ie ta  E urópy  — D robny.

W  kilku z d a n ia ch
T ylko 3 lekkoatletów  czeskich  

jedzie do Londynu. Czechosłow acja 
m a zam ia r w ysłać ty łku  3 sw oich 
lekkoatletów ’ n a  O lim piadę, a m ia­
now icie  Z atopka, C evona i K nou t- 
k a . E w en tua ln ie  w yjedzie  także 
sp r in te r  D aw id o ile w yleczy się z 
k on tuz ji. W obozie przedo lim pij­
skim bierze udział 20 lekkoatle tów .

Szwecja: Węgry. 3 . 2 .  W ćw ierć­
finałow ym  spo tkan iu  o n u ch ar D a- 
viea Szw ecja pokonała  W ęgry 3 : 2.

P'lkarska reprezentacja Buda­
pesztu w  Polsce. W dniach  15 db 22 
1'pca przybędzie do P olsk i re p re ­
zen tac ja  B udapesztu  i rozegra spo t­
kan ia  w  K atow icach, we W roc 'a- 
w iu  i K rakow ie.

skiego, inżyniera  czy m a js tra , z dnia 
na dzień zw iększające nasz po tencja) 
gospodarczy i ekonom iczny.

N iezm iernie w iele  zaw dzięczam y 
m asom  naszych  robotników , n iezna­
nym  z nazw iska pracow nikom  i ra ­
c jonalizatorom  pracy  n a  każdym  od­
c inku, k tó rzy  d robnym i na  pozór u - 
lepszeniam i podnoszą ilość i  jakość 
produkcji.

Drobne a jednak ważne 
wynalazki

G dybyśm y chcieli w ym ienić w szy­
stk ich , n ie  starczy łoby  n am  czasu 
an i m iejsca w  przecię tnym  a r ty k u ­
le; C en tra lny  Z arząd  P rzem ysłu  
W łókienniczego prow adzi specjalny  
re je s tr  tych  w szystk ich , k tó rzy  w  
jak iko lw iek  sposób przyczynili się 
do u lepszen ia  p rodukc ji, w yznacza­
jąc  w ynalazcom  nagrody  pieniężne 
oraz odznaczenia. A sposoby te  są 
tak ie  częstokroć proste . Oto np . w 
jed n e j z  fa b ry k  łódzk ich  m a js te r  
działu w ie low arsztatow ców  w pad ł n a  
pom ysł, aby zw iększyć szybkość b ie­
gu czółenka o ja k ą ś  tam  se tn ą  m i­
nuty . N a pozór w ydaje  się to  m ało 
w ażne ,ale po p rzeliczen iu  na  czas 
i ilość w arsztatow ców , osiąga się w  
sum ie dużą oszczędność.

W PZ PW  n r. 2 w  Łodzi robotnicy  
dokonali jeszcze cennie jszych udos­
konaleń . W ynaleźli m ianow icie spo­
sób na  zastąp ien ie  skórzanego cho- 
m ą tk a  p rzy  k ro snach  — chom ąt- 
k iem  m etalow ym . J a k  pow ażne zna­
czenie m a dla p ro d u k c ji i ja k  w ielką 

oszczędność pozw ala w prow adzić ten  
w ynalazek  zrozum iem y, je ś li w eź­
m iem y pod uw agę, iż m etalow e cho- 
m ątko  pracow ać może przeszło dw a 
m iesiące, podczas gdy skórzane ty l­
ko jeden  m iesiąc. Pozw ala to  rów ­
nież zaoszczędzić skórę, k tó ra  jest 
obecnie cennym  1 rzadk im  su row ­
cem.

D rugim  rów nie  w ażnym  w y n a laz ­
kiem  w yżej w ym ienionej fab ryk i 
je s t u rządzen ie  doprow adzające  roz­
tw ó r sody do praln ic . Z ain sta low a­
no tam  zw ykle d rew n iane  kory to , z 
k tórego przez m a!e o tw ory dopro­
w adza się roz tw ór do m aszyny. 
P rzed tem  w iew ano  go po p ro s tu  k u ­
b łam i. co było przyczyna, iż silny 
roztw ór sody pow odow ał p lam y na  
tk an in ach  w  tych  m iejscach, w  k tó ­
rych  siln iej nasycił tkan inę .

doskonaleń  należą w oreczki, k tó re  
zak łada się n a  w arsz ta ty ?  U m ożli­
w ia ją  one tkaczow i szybkie i sp raw ­
ne oddzielanie odpadków’, w edług 
ga tu n k u  i koloru . N astępn ie  in s ta la ­
cja „ lam pelek“, czy p ilnow aczy os­
nów  (apara tów  zatrzym ujących  au ­
tom atyczn ie  m aszynę w w ypadku  
zryw u) przyczyni się do zm niejsze­
n ia  ilości zryw ów , a także stan ie  się 
pow ażną u lgą  w  p racy  w ie low arsz ta ­
tow ców , d la  k tó ry ch  każda zm arno­
w ana  m in u ta  stanow i pow ażną po­
zycję.

Są to drobnostk i — pow iedzą n ie ­
k tó rzy  — n ie  m ające  n ic  w spólne­
go z  w ynalazczością. — Ci, k tó rzy  
ta k  m yślą , m ylą się: m ała  rac jo n a ­
lizacja  „która s ta ła  się d la  naszego 

.p rzem ysłu  h a s e m  dnia, m a za za­
dan ie  u lepszan ie  p racy  w łaśn ie  na  
tych  najm nie jszych  odcinkach, w ła ­
śnie w  dziedzinie codziennej p racy  i 
to  d rogą ja k  n a jp ro s tszą  i jak  n a j­
tańszą. N ie stać n as bow iem  jeszcze 
na  rac jona lizac ję  na  dużą skalę, tym  
bardzie j, że w łaśn ie  w  tych  d robno­
stkach  odczuw am y w ciąż jeszcze 
b rak i, k tó re  ła tw o i tan io  m ożna na^ 
praw ić. P o trzeba  ty lko  tro ch ę  spry  
tu , spostrzegaw czości, znajom ości 
sw ej p racy  no i zam iłow ania. A tego 
robotn ikow i naszem u n ie  b ra k

Moloch reklamy
O d  d a w n a  już . na łam ach  p is m  T rudno  z r e s z tą  r y w a l i z o w a ć  z  

w a rszaw sk ich ,  na p o s ie dzen ia ch  i k ró lem  boog ie -w o og ie ,  je że li  jego  
w sze lk ieg o  au to ra m en tu  kom isjach  p r z e c ię tn y  a f isz ,  je s t  m niej  w ięce j  
po ru szan a  jes t  sp ra w a  zaśm ieca n ia  w ie lk ośc i  d u żeg o ,  d w u o so b o w e g o  
W a r sza w y  ty s ią ca m i n a jróżn orod -  prześc ierad ła .
n ie js zyc h  a f i s zó w ,  p la k a 'o w  i og ło-  T o n y  cen n ego  papieru  m o k n ą  na 
szeń . G ło sy  p rasy  b y ły  p o c z ą tk o w o  m urach, a jed n o c ze śn ie  s z e ro k o  
Żartobliwe, p ó źn ie j  p o w a żn e ,  a się m ó w i  o o s z c zę d n o śc ia c h  i wal-  
w re szc ie  z  n u tą  r o z p a c z y  i bezs ił-  ce z  m a rn o tra w s tw em ,  
ności z a c z ę ły  k r z y c z e ć  na alarm. G a z e ty  w  z w ią z k u  z  o s z c z ę d n o -  

N o  i co? ścią  w y c h o d z ą  w o g ra n iczo n e j  ob -
' ję tośc i ,  a W y w ie s z a c z y  A f i s z y  n ik t

jak oś  nie ogranicza .
A f i s z e  i p la k a ty  o b lep i ły  k a ż d y  C iągle  c z e k a m y  na tab lice  lub  

m o ż l iw y  d o  w y zy sk a n ia  c e n ty m e tr  s lu py  rek la m ow e ,  g d z ie  W y w ie -  
p ło tó w ,  m u ró w ,  bram , s łu p ó w ,  a  na s z a c ze  A f i s z y  m o g l ib y  s ię  w y ż y w a ć  
w e t  ża ło sn e  s z c z ą tk i  ruin w y ta p e to  b e z  s z k o d y  d la  e s te ty c z n e g o  w y -  
w an e są d ok ła d n ie  og łoszen iam i.  g lądu  m ia s ta  i c iągle  ró w n ie ż  c ze -  

P o m ię d z y  W y w ie s z a c z a m i  A f i -  k a m y  na O d p o w ie d n ią  K o m is ję ,  
s z ó w  is tn ieje  zd a je  się r y w a l i za c ja  k tó ra  w  ty m  se k to r ze  n iech lu js tw a  
co  d o  ich ilości, k r z y k l iw o śc i  i z a p r o w a d z i  w reszc ie  porzą dek ,  
w ielkości .  Jak d o tą d ,  reko rd  dz ie r -  N ik t  o c z y w iś c ie  nie k a że  W y ­
ż y  m is t r z  ja z zu  —  Z y g m u n t  K a ra -  w ie s z a c zo m  u ż y w a ć  p la k a tó w  w y -  
siński, k tó reg o  p ła c h ty  je s z c z e  z  miaru bile tu  tra m w a jo w e g o ,  ale  
okresu  karnaw ału  i paru  w y s tę p ó w  is tn ie je  ch yb a  jakiś  r o z są d n y  a nie- 
w  „Rom ie", są  —  m im o  dz ie ln ych  w ie lk i  kaliber, k tó r y  z a d o w o l i  
p ró b  K o n k u re n c j i  —  d o  d z iś  nie w szys tk ich .
p ob ite .  S T R Ą C Z E K .

Kazimierz Brodziński. O k lasycz-
ncści i romantyczności**. „Wiesław*'. 
O pracow ała  J a n in a  K uiczycka-S alo - 
ni, W arszaw a 1948, s tr. 156 X V III.

N um er 30 w ydaw anej pod red ak c ją  
K azim ierza B u d ry k a  B ib lio tek i P i­
sarzy  P olsk ich  i  Obcych.

Józef Korzeniowski. ,,K ollokacja“ 
opracow ał A dam  B ar, W arszaw a, 
1947, str. 201.

We w stęp ie  om ów iony jest rea lizm  
K orzeniow skiego, geneza i idea

W a r sza w a —Helsinki 10 : 6

W  drugim  spo tkan iu  z bo ksera m i f iń sk im i rep re zen tac ja  W a r s za w y  
u zy s k a ła  cenne z w y c ię s tw o  10:6. N a  zd jęc iu  fra g m en t walki P a to ry  
z  L junberg iem , w yg ra n e j  p r z e z  P o laka .  (F o to  SA P).

Co może usprawnić 
produkcję?

A le prócz w ym ienionych w ynalaz­
ków  są jeszcze prostsze, choć n ie­
m niej w ażne dla p rodukcji. T akie 
np. cew ki: często uk ladaczk i w  p rzę­
dzaln iach  w sk u tek  n ied b a ls tw a  
p rzydzie la ją  tka ln iom  b rudne i źle 
naw in ię te  cew ki. C ew ki te  w  tk a l­
n iach  h am u ją  prace  i s ta ją  się p rzy - 

j ezyną w ielu  b ędów  w tow arze. Aby 
• tego un iknąć, a w ięc usp raw nić  p ro - 
’ dukcję, w ystarczy  dokładnie oddzie­
lić nieodpow iednie cew ki od tych, 
k tó re  idą na  w arsz ta ty . 

f  D rugim  tak im  p rostym , lecz n ie ­
zw ykle w’ażnym  czynnikiem  u sp ra ­
w nien ia  p rodukc ji je s t dbałość o Ja­
kość to w aru  w  trak c ie  tk an ia . Czę­
sto n a tra fiam y  na  to w ar przybrudzo 
ny, z p lam am i lub  zatłu.szczohy. 
B rak i te  pow sta ją  w sku tek  tego, iż 
robotn ik  spiesząc się położy przez 
zapom nienie b ru d n ą  rękę  n a  tk a n i­
nie, lu b  też m a js te r  przy  rep e rac ji 
w a rsz ta tu  ochlapie ją  oliwą. Aby 
tego un iknąć  ,robotn icy  łódzcy za­
instalow ali fa r tu ch y  ochronne z 
przodu k ro sna  na  tkan iny , oraz z ty - 
iu  pod osnow y. J e s t  to  sposób ta ­
ni, a w  rezu ltac ie  da jący  pow ażne 
zyski w  jakości tkan iny .

Do tego sam ego rodzaju  tan ich  u-

Sztuczne *vłókno 
wymaga fachowości

D ziałem , ' w  k tó ry m  stosunkow o 
tru d n ie j ju ż  w paść n a  pom ysły u -  
lepszeń czy u sp ra w n ie ń  produkcji 
— je s t dział fab ry k ac ji sztucznego 
w łókna. R ozm aw ialiśm y n iedaw no 
z pracow nikam i tak ie j fab ry k i w  
P Z P N  N r. 5 w  Łodzi. 'Tutaj ze w zglę 
du n a  c h a ra k te r  p racy  człow ieka, 
k tó ry  polega na  dozorze ty lko  w ów ­
czas, gdy, p racę  g łów na w ykonu ją  
m aszyny — tez t  ba  posiadać juz 
p rzygotow anie i w ykształcen ie  fa ­
chow e, aby m óc ulepszać, czy zw ięk- . .Kol l o k a c j i o r a z  tech n ik a  i ocena 
SZ8.Ć p rodukcję . powieści.

Je d n a k  i te  zak łady  posiada ją  « » « * . ! Sienkiew icz „Szkice w ę- 
sw oich rac jonaliza to rów . Jednym  ź W arszaw a 1948 s tr  105.
w ażnych osiągnięć te j fab ry k i w  N ow y tom ik  M ałej B ibho tek i 
dziedzinie m ałej rac jona lizac ji jes t „Książki* N a końcu  podane są  ob ja  
zabezpieczenie w łośnic p rzed  zepsu- S te n ia  k tó re  u p rzy s tęp n ia ją  ksiąz- 
ciem. W łośnice — to m eta low e k rąż - k ęm ło d z iezy .
k i o niezliczonej ilości m ikroskopij- B olesław  P ru s  „P laców ka , o p ra ­
nie m aleńk ich  o tw orków , przez k tó - cow ał Z ygm un t Szw eykow ski, W ar- 
re  f iltru je  się w iskozę, czyli sztucz- sz^ " *  ® '
ne w  ókno  W łośnice te  są  bardzo  . «  tom  B ib lio tek i P isarzy  Polskich
drogie, gdyż kosztu ją  200.000 zł. je -  » O bcych przystosow any do w ym a-
ana, a poniew aż p rodukow ane są  gan  szkolnyc .

, - __ M ieczysław  Ja s tru n , „Sezon w  A l-w yłączm e w  A m eryce, piacie za  n .e  / .  . ” , ,
• . . . p ach" i inne  w iersze, K raków  1948,m usim y dew izam i, O szczędność w ięc *

jak ą  uzyskujem y na  ich  zabezpieczę- r - • iedneao  z na1-
n iu  m a dla nas podw ójne znaczenie. y ™ ?  zbio poezji jednego  z naj 

• u w yb itn ie jszych  w spółczesnych poe-Procz zabezp.eczenia w ynaleziono /  J .
też  i sposób rep e rac ji w łośnic tan to - P° ■ • ., , . S tan isław  W ygodzki, „P am iętn iklow ych, co daje  w lezu łtac ie  oszczę . . . . . .  , , ,, • , ,„ ■■ „ m ,  i a ' m iłości11, poezja , ok ładkę p ro jek to -dność 10.000 zł. doraźnie. . . . .  . , ’ . . .  . .. w a ł Z dzisław  R ychlicki, W arszaw a

Jeś li idzie o dalsze zw iększanie j ig4g gtr gg
w ydajności p rodukcji drogą m ałej  ̂ w ie rsze  W ygodzkiego, k tó ry ch  tre  
rac jonalizacji to n ie  należy zapo- m ^ a ja j. okupacyjnych , są

,B ajkę  o bajce", „O p rzep iękne j 
Hannie*, „O K ubie złodzieju**, .„Szka 
tu łk ę  Królowej**, „W ojtkoW ą ozim i- 
n ę“, „M łode latka** i „O K lim ko- 
w ym  synu**.

Włodzimierz Słobodnik, „M ały bę­
ben i w ielk i bęben “. ilu strow ał J ó ­
zef R achw alski, W arszaw a 1948, str, 
36.

Z biór zaw iera  p ięć w ierszow anych  
opow iadań  znanego poety  d la  m ło ­
dych dzieci.

Lucyna Krzemieniecka. „O Gę- 
siareczce K asien i i o cudow nych  li­
stkach  P an i Jesieni**, ilu stro w a ł A - 
dam  B ow helski, W arszaw a 1948, 
str. 22.

P ięć opow iadań  po p u la rn e j a u to r­
k i d la  m ałych  dzieci.

Leopold Lewin, „Sny o pow rocie1’, 
poezja, ok ładkę p ro jek to w ał W itold 
K alicki, W ydaw nictw o E. K u th an a , 
W arszaw a — K raków  1948, s tr. 45.

K ilkadziesią t w ierszy , nap isanych  
w  la tach  1941 — 1944 w  K azach sta - 

I nie. . ,

„Męzczyzna 
w teatrze 
rComoedia"

m inąć rów nież o system ie przebudo­
w y płuczek rusztow ych, w ynalezio­
nym  przez p racow nika  zakładów  
fab ry k ac ji sztucznego w łókna. W 
okresie znów, gdy by o bardzo tr u ­
dno o w odę u tlen ioną , konieczną do 
p rodukcji w iskozy, zastąpiono ją  
przy pomocy m etody  podchloryno­
w ej.

J a k  w ięc w idać z tego pokrótce 
nakreślonego  zestaw ienia, robotnicy 
przem ysłu  w łókienniczego w  pracy 
sw ej nie zadow ala ją  się ty lko goto­
w ym i m etodam i, ale w ciąż i sy ste­
m atycznie  dążą do u lepszeń  i u -  
sp raw n ień  jakości i  ilości p ro ­
dukc ji i sam ego system u pracy. Przy 
tak im  nastaw ien iu  m ds p racow ni­
czych m ożem y być spokojni o m ałą 
racjonalizację , o P lan  T rzy le tn i, od­
budow ę p rzem ysłu  i podniesienie d o ­
b roby tu  w k ra ju .

KRYSTYNA WYRZYKOWSKA

oskarżen iem  h itlerow skiego  b a rb a ­
rzyństw a.

Krzysztof Gruszczyński, „P łom ień 
czerw onych krawatów**, poem at, o- 
k ład k ę  p ro jek to w ał S tefan  B ernac iń - 
ski, W arszaw a 1948, str. 22.

N ap isany  przez  m łodego poetę 
P oem at o Z w iązku W alki Młodych.

Hugh Lofting, „Poczta D oktora Do 
little** ilu s trac je  au to ra , ok ładka T e­
resy  R oszkow skiej, K raków  1948. 
s tr. 252.

Je d n a  z n a jpopu larn ie jszych  k s ią ­
żek d la  m łodzieży — dalszy  ciąg 
przygód „D oktora Dolittle**, jak ich  
doznał w  drodze pow ro tnej z A fry ­
ki Z achodniej, z 32 ilu strac jam i.

Maria Kędziorzyna, B aśnie Polskie 
— „Za Siódm ą G órą i za Siódm ą 
Rzeką**, ilu stro w a ła  E ugenia  R óżań­
ska, W arszaw a 1948, s tr. 186.

N ow y tom  baśn i polskich- w  o p ra ­
cow aniu  M arii K ędziorzyny zaw iera

N a  zd jęc iu :  A lek sa n d er  Ż a b c z y ń ­
ski w  roli K a ro la  i E lżb ie ta  K o w a ­
lew ska  jak o  Julia w  sz tu ce  G a ­
brieli Z ap o lsk ie j  „ M ę ż c z y z n a " , gra­

nej w  s to łe c zn y m  tea tr ze  „Co-  
moedin" (F oto  B u rzyń sk i)

HOWARD FAST
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To samo m ówiły oczy Sama Mc Conella, który nie mógł 
w ym ów ić słowa. W szyscy domagali siej odbycia nowej narady.

Gdy tym  razem Altgeld zjaw ił się w  pokoju narad, w ie­
dział, że przegrał.

W iedział zresztą od dawna, że przegrał. To nie o Bryana 
samego chodziło. To, co się stało, przerastało osobę Bryana. 
Chodziło o coś znacznie większego, oto zachwiały się w szyst­
kie podstawy, na których budował swe życie, oto w jakieś 
obłąkane w idow isko zamieniło się to, co miało być aktem 
wyboru kandydata na prezydenta.

N iew iele też pomogło, gdy Buck Hinrichsen szeptał mu
do ucha.

— Ale stoisz nadal na czele partii, Gubernatorze!... Cofnij 
się i wszystko będzie w porządku!

N ie potrzebował wcale patrzeć na twarze zebranych — 
wiedział, że przegrał. W iedział lepiej niż ktokolwiek inny, jak 
doszczętnie, z kretesem przegrał.

—  Dobrze —  odpowiedział.
W rócili na salę. Po raz pierwszy od chw ili gdy rozpoczęło 

się głosowanie, na sali panował zupełny spokój.
■ W ywoływano jeden Stan po drugim do złożenia głosów. 

Przyszła kolej na Illinois.
Gubernator Stanu Illinois wstał i oświadczył:
—  Illinois oddaje 48 głosów na W illiama Jenningsa Bryana 

z Nebraska. I f  ’ : ■
fau: Hgiadi m  i ppczuł died ni tw ym  xar

mieniu, obejrzał się i ujrzał dokoła siebie Sama Mc Conella, tuż 
obok Schillinga i Martina.

Uśmiechnął się do nich, po czym odwrócił się, by byc 
świadkiem tego, jak ostatecznie i formalnie William Jennings 
Bryan został przez partię Demokratów mianowany kandydatem  
na Prezydenta Stanów Zjednoczonych.

CZĘSC PIĄTA  

TRZECI WARIANT

P  ierwszy wtorek w listopadzie jest n iezw ykłym  dniem
w  Ameryce.

Niektóre towarzyszące mu objawy są amerykańskiego po­
chodzenia, inne — zostały tu przywiezione, a jeszcze inne sta­
nowią jak gdyby m ieszaninę jednego z drugim.

Taki już jest ten kraj.
Gdyby się chciało poszperać pomiędzy poplątanymi ko­

rzeniami niejednego starego jak dąb rodu, nieraz znalazłoby 
się wśród nich i pnącze przywiezione przed w ielu, w ielu  laty 
skądsiś z tliszpanii, inne znów z Czech, to znów z Polski, z N ie­
miec czy Szwecji. Nieraz zakorzenią się  te pędy tak głęboRo 
i tak mocno na tej glebie, że same są jak ów stary, odwieczny 
dąb.

Niektóre wszakże tradycje są w ybitnie amerykańskie. Nie 
są specjalnie związane z dniem wyborów prezydenta lub ja­
kichkolwiek innych wyborów — są raczej potwierdzeniem  
uświęconej tradycji, która składając hołd wyróżnionej jednost­
ce —  w tym  środowisku, gdzie w łaściwie jednostka tak n ie­
wielką odgrywa rolę — daje jej jednocześnie do zrozumienia, 
że niezależnie od tego, czym jest, prezydentem, czy milionerem  
nie wolno jej żyć tylko dla siebie, kierować się tylko własnymi 
interesami, nie wolno też łamać uświęconych zwyczajów  
i  przesądów, choćby nawet były głupie — i nade wszystko nie  
wolno uważać się  za coś wyjątkowego i lepszego od innych. 
3K dniu wyborów wszystko to idzie w  zapomnienie. Każdy sta*

je  się najzwyklejszym  człowiekiem, w całej jego niczym nie
przystrojonej nagości. . .

W jego rękach spoczywają przyszłe losy kraju r chociaż co 
parę lat powtarza się ta sama procedura i dniom wyborów to­
warzyszy ten sam jarmarczńy charakter, jednak każdy żywi 
w duszy utajoną nadzieję, że tym  razem będzie jakoś inaczej.

Możliwe, iż tę nadzieję podsyca w ludziach coś więcej ani­
żeli sama wiara, gdyż przeciętny obywatel, choć przywykł occ- 
•niać wydarzenia poprzez pryzmat patriotycznych frazesów, któ­
rym i stale go się karmi, potrafi jednak niekiedy odróżnić, co 
stanowi krew i ciało kraju.

Co prawda pozbawiono go możności wyrażenia +ego, co 
czuje, odpowiednim słowem lub nadano mu zgoła odm ienny  
sens — lecz mimo to, w  dniu wyborów niejeden z wyborców  
uświadamia sobie, że sw ym i spracowanymi rękami może zmie­
nić to wszystko, może przepędzić precz i potentatów finanso­
wych, i złodziei, i łupieżców, i kombinatorów politycznych, 
i obłudnych, ckliwych mówców.

Że tego nie czyni — jest dostatecznie przygnębiającym  
powodem do rozczarowania.

Przeciętny obyw atel n ie może się na to zdobyć — to praw* 
da —  ale są tacy, którzy to rozumieją i ci głęboko namyślają  
się, zanim rzucą swój głos do urny. Usiłują odróżnić prawdę od 
kłamstw —  ale jest to równie trudne jak rozplątanie kłębka 
bawełny, którym bawiła się  cały dzień kotka. Wyborca usiłuje 
bezskutecznie odnaleźć właściwą drogę wśród tych milionów  
dolarów, jakie zostały rzucone na kampanię wyborczą - -i w re­
zultacie oddaje swój głos bez żadnego przekonania, bez żadnej 
wiary.

Wierzy się tylko w tę datę: pierwszy wtorek listopadowy--  
i  w to, że może... kiedyś...

II •

. Na fen w łaśnie wtorek i na parę dni, które go poprzedzały, 
jak również i te, które po nim następowały, Emma wynajęła  
apartamenty w  Palmer House.

(91) (d. c. n.) ,


